
DRY GOODS & CARPET HOUSE
469 Milwaukee Ave. cor. Chicago Ave.

IDWB WI0SBH81 ŁATDWE TOWAIY!
Jesteśmy kompletnie zaopatrzeni w WIOSENNE i LATO WE TO­

WARY we wszystkich wydziałach.
MA TERA A Z ODCISKAMI. — Rozmaite ga­

tunki, podług najlepszego stylu, po cenie targo­
wej od 5 do 8 centów yard.

MATERYA NA UBIÓR. —Rozkład elegan­
ckich materyi podług ostatniej mody, po cenach 
niskich i wysokich.

( ZARNE KASZEMIRY. — Wielki zapas po 
25 centów yard i po cenach wyższych. ,

SZALE.—Różne gatunki Czarnych Kaszemi- 
rowych, dubeltowych i pojedynczych Broi he, 
India Cashmera, dubeltowe i pojedyncza Weł­
niane Szale po umiarkowanej cenie.

BIELIZNA.—Wielki zapas pikowych w kra 
tki Nainsocks, Cmshes również w wielkiej 
liczbie nakrycia stołowe, rgczniki, serwety itp.

UBIORY.- Eleganckie płaszcze i Jakiety róż­
nego gatunku dla dam, panien i dzieci.

CASSEMERES & JEANS. —Cokolwiek nosić 
'mogą mgźczyzni i chłopcy po 15 ct. i wyżej.

W naszych uregulowanych wydziałach otrzymaliśmy znaczny za­
pas ubioru z Calico i tkanej materyi dla dam, z białej mate­
ryi dla dzieci, z muślinu szlafroczki, podług ostatniej mody latowej 
Jackiety, Ulsters, Havelocks &> Ulsterettes, i wyborne gatunki 
Czarnego Kaszemiru, jedwabne i atłasowe Dolmany, po daleko 
mniejszej cenie, jak na głównem mieście.

cm i rzeczy ou pa mmy cenie 
Nowe wzory o 2 i 3 fałdach i Brussels Carpets tanio. 

Przyjdźcie i zobaczcie, zanim gdzie indziej się udacie.

469 Milwaukee ave. cor. Chicago ave.
12 VIII. 81. Mówimy po polsku.

DWUDZIESTY DRUGI

WIELKI FESTYN MUZYKALNY
PÓŁNOCNO-AMERYKAŃSKIEGO

SAMMmi
------ODBĘDZIE SIĘ:------ 

wExpositionBuil[ling,wChicago
(w Gmachu Wystawy)

dnia 29 i 30 Czerwca, 1, 2 i 3 Lipca, 1881
----- będzie to------

Nadzwyczajny Muzykalny Wypadek w Dziewiętnastym Wieku.

Siedm Wielkich Koncertów.
Potężny Chór z 2.000 śpiewaków!

Wspaniała Orkiestra z 150 artystów!
HANS BALATKA.........................................Dyrektor Muzyki.

TOWARZYSTWO BEETHÓVENA z Chicago; TOWARZYSTWO MUZYCZNE z Milwau­
kee; APOLLO KLUB z Chicago i siedm niemieckich Towarzystw z rozmaitych stron Stanów 

Zjednoczonych wezmą udział.

Pomiędzy Naj przedniej szemi Wykonane Będą:
“Drusus’ Deatii,” przez A. Reissmann’a.

“Salamus,” przez Max Bruch’a.
“Prayer Before Battle,” przez Mohring’a.

“Odysseus,” przez Max Bruch’a.
Cały pierwszy akt “Lohengrin’a.”

Siódma i Dziewiąta Symfonia, przez Beethoven’a.
Druga Symponia Schumann’a.

Wagnera “Kaisermarsch.”
8OLO WYKONAJą:

Mme. PESCHKA-LEUTNER, największa niemiecka sopranistka.
ANNIE LOUISE CARY,

EMMA BONALDI, WM. CANDIDUS,
FRANZ REMMERTZ, MYR0N W. WHITNEY i inni.

W Niedzielę dnia 3go Lipca, w Wrighta Grove.
CENY MIEJSC:—Bilet na cały czas zabawy na jedno rezerwowe siedzenie $10; 

familijne bilety na siedm siedzeń w jednym koncercie $10; pojedyńcze siedzenia 
rezerwowe $2 i $1.50, wstępne dla pojedyńczej osoby $1.

Na wszystkich liniach kolei żelaznej, prowadzących do Chicago, będzie w tym 
czasie cena jazdy zmniejszoną.

FLANELE.—W białym, żółtym, szkarłatnym 
i niebieskim kolorze po cenach rozmaitych.

NA KOSZULE.—Rozmaite eleganckie gatun­
ki Cheyiots i francuskie muszliny po 10 centów 
yard do 25 centów.

SPODNIE UBRANIE DLA DAM I M^Z- 
CZYZN.—Wielki zapas od najtańszej do naj­
droższej materyi.

GORSETY.—Rozmaite gatunki: białe, czarne 
i inne kol ora po 25 centów para i wyżej.

POŃCZOCHY itp.—Znaczny zapas dla dam, 
mgżczyzn i dzieci, białego, niebieskiego, bruna­
tnego i różnego innego koloru w paski, po ce­
nach rozmaitych.

ROZMAITOŚCI.—Różne gatunki sznurówek, 
koronek, jedwabnych krawatek, kołnierze, tasie­
mek, rękawiczek itp.

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER 0F AMERICA.
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aecond class matter.”

APROBATY.

Milwaukee, 26 Listopada 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze­

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

+ Michał Heiss
Arcybiskup Koadjutor w Milwaukee.

Green Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy nimejszein wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną Gazeto KATOLiCKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t Franciszek Ksawery
Biskup Greenbayski.

Kronika Kościelna.

. Rzym. W Watykanie tylko o Słowia- 
niach mówią i Słowian wyglądają. Ojciec 
św. jak najtroskliwiej zajmuje się przy­
gotowaniem przyjęcia, które ma być jak 
najświetniejsze. Ma też w Rzymie być 
założona literacka Akademia Słowiańska, 
to jest Towarzystwo, zajmujące się lite­
raturą a mianowicie poezyą słowiańską, a 
to najprzód poetycznem uczczeniem św. a- 
postołów Słowiańszczyzny Cyryla i Meto­
dego.

— Papież Leon XIII wydelegował 
Biskupa katolickiego z Bukaresztu, msgr. 
Paoli do wręczenia królowi Aleksandro­
wi odpowiedzi Jego Świątobliwości na 
notyfikacyę o ogłoszeniu królestwa ru­
muńskiego. W przemowie swej Biskup 
Paoli przypomniał, że lud rumuński o- 
prócz wspólności pochodzenia, języka i 
nazwiska, miał z Rzymem węzły duchowe, 
że jego książęta nosili świetny tytuł Phi- 
los Christi. Ojciec św. poleca opiece i 
protekcyi króla katolików, zamieszkałych 
w Rumunii i wyraża nadzieję, że Kościół 
katolicki będzie pod jego berłem używał 
wolności. Król przyjmował wysłańca 
Stolicy św. z oznakami wielkiej czci, 
dziękował mu za złożone życzenia i za­
pewniał, że wolność i prawa Kościoła ka­
tolickiego leżą mu bardzo na sercu i bę­
dzie je umiał zawsze szanować.

Palestyna. W Kanie Galilejskiej w 
Palestynie wybudowali katolicy kościół. 
Na miejscach uświęconych przez Zbawi­
ciela kościół jego prawdziwy dopiero na 
nowo się szerzy, chociaż chrześciaństwo 
tyle wieków na ziemi.

Dyecezye Polskie. Ksiądz Maciej 
Hirszler, Biskup Przemyski obrz. łac., 
prałat domowy Jego Świątobliwości i a- 
systent tronu papiezkiego, hrabia rzym­
ski, zmarł w piątek dnia 27 zm. w 
Przemyślu w 74 roku życia a 51 kapłań­
stwa.

Zmarły dostojnik Kościoła katolickie­
go urodził się r. 1807 i pochodził z rodzi­
ny niemieckiej, nasłanej dawnemi czasy 

do Galicyi, która atoli, jak wiele innych, 
z narodowością polską się zespoliła.

W roku 1830 został wyświęcony na ka­
płana, i przez długie lata pełnił obowią­
zki proboszcza wiejskiego. Następnie 
mianowany został kanonikiem, scholasty­
kiem i infułatem archikatedry lwowskiej, 
a po nagłej śmierci ś. p. księdza Biskupa 
Monasterskiego w roku 1870 w Rzy­
mie, w czasie soboru watykańskiego, pre- 
konizował Ojciec św. Pius IX dnia 27go 
lipca tegoż roku ks. Hirszlera na Biskupa 
Przemyskiego.

Znakomity znawca ludzi, otoczył się 
ś. p. ks. Biskup Hirszler gronem ludzi 
zdolnych i wspierających gorliwie jego 
pasterskie usiłowania. W pełnieniu o- 
bowiązków swych kapłańskich ś. p. ks. 
Hirszler odznaczał się aż do końca życia 
wielką gorliwością, a wyższością umysłu, 
prawością charakteru i przystępnością zje­
dnał sobie szacunek i miłość nie tylko ja 
ko pasterz w swojej dyecezyi, ale także 
w szerokich kołach obywatelskich kraju.

— W Chełmcach pod Kaliszem, wsi 
tuż nad granicą położonej, uderzył w tych 
dniach piorun w kościół i zniszczył 
go do szczętu. Z pośród płomieni zdoła­
no tylko wynieść obraz Najświętszej Bo­
ga Rodzicy, słynący cudami. Według 
podania parafia chełmecka jest najstarszą 
w Kaliskiem, a kościół miał być wznie­
siony na ruinach świątyni pogańskiej — 
wedle innych zaś na ruinach zamku Mie­
czysława Starego. Spalona co dopiero 
świątynia zbudowana została w r. 1744, 
a odnowiona w r. 1848.

Kraków. Straszne świętokradztwo doj 
konanem zostało w kościele parafialnym 
św. Mikołaja w Krakowie. W nocy z 18 
na 19 maja b. r. skradziono tamże puszkę 
z tabernakulum i naczyńko do przecho­
wania Najśw. Hostyi do monstrancyi. 
Komunikanty i Hostyą św. znaleziono na 
mensie i stopniu ołtarza. Puszka nie 
miała wielkiej wartości (większą i koszto­
wniejszą parę dni przedtem schowano po 
puryfikacyi w skarbcu kościelnym. Skra­
dziono nadto dywan i rozbito skarbonkę 
kościelną. Władza dyec. zarządziła na­
bożeństwo expiacyjne w tymże kościele 
przez 3 dni z wystawieniem Najśw. Sa­
kramentu i kazaniami.

Gniezno. W niedzielę dnia 22 zm. 
odbyło się w Gozdowie, w dekanacie mi- 
łosławskim, poświęcenie kamienia wę­
gielnego pod nowy dom Boży. Stary 
niewielki kościółek drewniany od lat już 
wielu groził upadkiem. Po wielu stara­
niach proboszcza i dozoru kościelnego 
pod przewodnictwem p. Grudzielskiego 
ze Soleczny, stanie wreszcie kosztem rzą­
du, jako patrona, i parafian okazały, 
wspaniały kościół murowany. Będzie to 
zapewne pierwszy kościół w całej Polsce, 
który stanie pod wezwaniem Świętych 
Cyryla i Metodego, apostołów słowiań­
skich .

Poznan. Rządowy proboszcz Brenk 
utracił swoje najwierniejsze owieczki. 
Są niemi żona organisty wraz z matką i 
dziećmi, które w tych dniach powróciły 
na łono Kościoła katolickiego; odtąd czę­
sto widzieć je można w kaplicy Pana Je­
zusa, gdzie też były u spowiedzi i przystę­
powały do Stołu Pańskiego.

— Na wniosek X. prałata Stablewskie- 
go, posła na sejm, zniesiono w Kościanie 
obowiązek dostawiania “paszportu niebo­
szczyków”, jeżeli ciało ma być pochowa­
ne na jednym z cmentarzy w Białczu, 
Czaczu, Gryżynie i Oborzyskach. Jak 
wiadomo, katolicy prawowierni, nie chcąc 
mieć żadnych stosunków z proboszczem 
państwowym Brenkiem, nie mogą cho­
wać umarłych na cmentarzu kościańskim. 
A dotąd musieli za każdy paszport czyli 
za każde pozwolenie na przywiezienie 
ciała na inny cmentarz płacić sześć marek.

— W niedzielę 15 z. m. poświęcił X 
proboszcz Starczewski nowy krzyż w Tar­
nowie. Kilkanaście kroków za wsią 
znajduje się mogiła kilku bohaterów Pol­
ski. Na tej to mogile wzniósł własnym 
nakładem p. Grabecki, rządzca miejsco­
wy, w miejsce starego zrujnowanego no­
wy krzyż.

— Do niedawna stały w Jutrosinie 
zwaliska kościoła postawionego w XIV 
wieku. Świątynia ta spłonęła w r. 1807 

i w swych zwaliskach nadawała całej o- 
kolicy coś bardzo malowniczego. Obe­
cnie już ona nie istnieje, bo mury znie­
sione, a cegieł, które są ogromne, wię­
ksze niż w innych podobnych gmachach 
średniowiecznych, użyto na pobudowanie 
budowli gospodarczych na probostwie i 
na przebudowanie szpitala. Kościół bę­
dzie na nowo postawiony, a cmentarz ko­
ścielny otoczony wysokim murem wznie­
sionym także z cegieł dawnego kościoła. 
Na koszta budowy zebrano piękny grosz.

Ameryka. Delegacya parafii Northeim 
Wis., składająca się z Józefa Leszcza i 
Ksawerego Bąka, zaopatrzona autoryza- 
cyą Przew. ks. Batza, generalnego wika­
rego archidyecezyi Milwauckiej, objeżdża 
parafie polskie i zbiera ofiary na budowę 
kościoła polskiego w swej parafii. Wiado­
mo, że zeszłego roku kościół się tamże 
spalił, a obecnie Rodacy zamierzają go 
odbudować. Kto więc dba o chwałę Bo­
żą, niechże się nie ociąga z spełnieniem 
dobrego uczynku.

— Uroczystość Bożego Ciała w koście­
le św. Stanisława Kostki w Chicago od­
prawiono zwyczajem, w starej ojczyźnie 
zaprowadzonym. Summę celebrował 
W. ks. Michał Brzeziński, w asystencyi 
W W. kss. Józefa Grabowskiego i Józefa 
Barzyńskiego. W procesy! towarzyszyło 
przeszło 4.000 parafian.

— W. ks. Józef Grabowski przybył z 
Brazylii, gdzie przez dłuższy czas praco­
wał około winnicy Pańskiej na znajdu­
jących się tam koloniach polskich, i za­
mierza chwilowo zatrzymać się u W. ks. 
Kandyda Kozłowskiego w La Salle, 111., 
którego parafia powiększyła się wskutek 
emigracyi tak znacznie, iż wymaga dwu 
duszpasterzy.

Warmia. Dnia 11 zm. o 11 godzini- 
przed południem, umarł nagle rażony a- 
popleksyą serca X. Edward Jedzink, pro­
boszcz przy kościele św. Anny w From­
borku, w 45 roku życia a 20 kapłaństwa.

Anglia. Książe Norfolk kazał znowu 
na swój własny koszt wielki katolicki ko­
ściół wybudować, i to w Norwich. Budo­
wniczemu Gilbertowi dał zlecenie nie 
szczędzić kosztów, aby godną świątynię 
wystawić. — Wypędzeni z Francyi Jezu­
ici rozpoczęli budowę wielkiego kolegium 
w bliskości starego kościoła katedralne­
go w Canterbury.

Z RZYMU.
Dnia 2 Czerwca 1881.

(Korespondencja Gazety Katolickiej.)

Wspomnieliśmy w ostatniej korespon- 
dencyi naszej o nowej Konstytucyi Pa- 
piezkiej, omawiającej stosunek Biskupów 
do Zakonników w Anglii. Konstytucya 
ta została ogłoszona w „Osservatore Ro­
mano” na dniu 16 Maja; a chociaż wyda­
na tylko dla Anglii, ma wielką wagę dla 
całego Kościoła, bo co Stolica św. za­
twierdza w jakiej sprawie dla jednego 
kraju, to przez analogię może być zastó- 
sowane i do innych spraw w tej materyi 
w innych krajach.

Orzeczenia zresztą nowej konstytucyi 
są tego charakteru, że wprowadzają do 
prawa kanonicznego nowe podstawy, no­
we zasady! Nieobojętnem przeto będzie, 
zwłaszcza czytelnikom waszym ducho­
wnym, z tą konstytucyą papiezką bliżej 
się zapoznać, dla tego sądziliśmy za do­
bre podać ją w streszczeniu.

Otóż cała konstytucya do trzech głó­
wnie punktów sprowadza stosunek za­
konników do Biskupów.

A mianowicie punk pierwszy omawia 
„exemptionem”, t. j. wyjęcie zakonników 
z pod jurysdykcyi biskupów.

Punkt drugi „ministeria” wszystko to, 
co się odnosi do zarządu misyi.

Punkt nareszcie trzeci objaśnia kwe- 
styę majątków, zakonnych i ich użycie.

Co do „exemptu” wiadomo jest, że 
wedle prawa kanonicznego domy zakon­
ne, nie mające przynajmniej sześciu 
członków, nie używają przywileju „exem- 
ptu”, ale podlegają władzy biskupów 
miejscowych.

Na tern prawie opierając się Biskupi 
angielscy, po urządzeniu w Anglii stałej 
hierarchii kościelnej — zapragnęli nad 
missyami zakonnemi, nie liczącemi sześć 

członków, rozciągnąć swą jurysdykcyą. 
Zakonnicy odwołali się do Stolicy św., 
która konstytucyą swą, o której mowa, 
zadekretowała, że missyonarze zakonni w 
w sprawach odnoszących się pasterstwa 
dusz, administracyi sakramentów i t. p. 
podlegają biskupom; we wszystkich zaś 
dotyczących życia zakonnego, spełniania 
reguły i t. p. od swoich przełożonych. 
Rektorowie jednakże missyi obowiązani 
są uczęszczać na zebrania Uekanalne — 
na synody dyecezalne. Inni zakonnicy, 
jeźli w domu nie robią ćwiczeń z teologii 
moralnej, powinni tak zwane „casus mo- 
rales” odbywać wraz z księżmi świeckimi.

Co do punktu 2go, konstytucya cały 
rząd missyi niedotyczący bezpośrednio 
życia zakonnego oddaje pod nadzór Bi­
skupów. Biskup może Missyę rozdzielić, 
w obrębie jej nową założyć parafię, ma 
nadzór nad cmętarzem, szpitalem, szkół 
ką — do zakładania wyższych szkół, jeśli 
takie jest zadanie zakonników, potrzebny 
jest placet Stolicy św.

Punkt trzeci nareszcie stanowi, że to 
tylko co do misyi należy wprost — tak 
zwana fabryka kościoła podlega nadzo­
rowi biskupa. Co dano zakonnikom, do 
zakonu należy i przełożony tern rozporzą 
dza. Intencye Mszy św., pogrzeby i 
wszystko co z administracyi sakramentów 
wpływa, rektor misyi wedle swego uzna­
nia rozdziela.

Taka jest mniej więcej intencya Ojca 
św. w nowej przez niego wydanej kon­
stytucyi, taką się przynajmniej nam wy­
dała i tak ją tu staraliśmy się w streszcze­
niu podać.

Przechodząc od spraw kościelnych w 
Anglii do spraw potocznych w Rzymie— 
jest rzeczą bardzo pocieszającą, że sami 
nawet liberali, nieco tylko zdrowo myślą­
cy, zaczynają przychodzić do jednego 
przekonania, że szkoła bez religii ostać 
się nie może. Nie podobna pominąć 
małej w sobie okoliczności, lecz rzucają­
cej niestety zbyt -jasne światło na stan 
szkół municypalnych, a jak wiadomo sta­
nowiących główną podstawę wychowa­
nia, bo stojących otworem dla całej spo­
łeczności.

Partya skrajna, będąca u steru rządu, 
uposarza szkoły dyrektorami i nauczycie­
lami idei najsprzeczniejszych z moralno­
ścią chrześciańską, posuniętych czasami 
nietylko do bezwyznaniowej wybitnej 
cechy, lecz nawet do ateizmu.

Niedawno uczeń jednej takiej szkoły 
— dziecko siedmioletnie — umiera. Ro­
dzice ogłaszają, że syn ich żądał przed 
śmiercią, by go pochowano cywilnie, 
nie chcąc żadnego księdza. Dyrektor 
szkoły zbiera kolegów zmarłego chłopa­
ka, zgraja uliczników przyłącza się do 
konduktu, kilku burzycieli porządku pod 
szumną nazwą liberałów postępowych 
stają na czele, chcąc nadać pogrzebowi 
cechę manifestacyi antiklerykalnej.

Na sesyi assesorów i radcy komunal­
nych hr. Malaterta gorąco przemawia za 
wychowaniem religijnem, zaznacza fakt 
gorszący pogrzebu cywilnego dziecka, 
połączonego z tak wstrętną demonstra- 
cyą dyrektora szkoły, nauczycieli i u- 
czniów biorących w niej udział, doda­
wszy w krótkich lecz jędrnych słowach 
opis oburzenia Rzymu całego.

Kwestya skutkiem znanej nicości asse- 
sora wychowania publicznego i równej 
jemu wartości inteligentnej prosyndyka 
zostaje w zawieszeniu. Większość je­
dnakże radców sprawy nie zasypia, sta­
nowczo żąda zmian i pewna jest, że gdy 
kwestya wychowania publicznego na no­
wo podniesioną zostanie, z gruntu zrefor­
mowana będzie. Szkoły katolickie są 
przepełnione, nie są jednakże dostateczne 
by stanowczo złemu na przyszłość zara­
dzić. Potrzeba koniecznie, aby szkoły 
municypalne i rządowe stały się katoli- 
ckiemi, a wtedy można mieć nadzieję, że 
społeczeństwo uniknie przepaści, w którą 
ją sekty demoniczne pogrążyć pragną. 
Jeszcze jeden i drugi podobny jak powy­
żej przypadek, a można być pewnym, że 
wszyscy dobrze myślący staną jak jeden 
mąż w obronie ohydzonej i spotwarzonej 
okrutnie moralności chrześciańskiej. — 
Kościół prędzej czy później musi wziąść 
górę, et portae inferi non praevalebuntl

Wiadomości Miejscowe i Krajowe.

W Nowym Orleansie wskutek wiel­
kiego upału, jaki tam w zeszły czwartek 
panował, padło sześć osób rażonych uda­
rem słonecznym. Dnia następnego za­
szły cztery wypadki sunstroku.

— Emigracya do Stanów Zjednoczo­
nych przez ciąg ubiegłych jedenastu mie­
sięcy, wynosiła 564.294 dusz. W tej li­
czbie znajduje się z Niemiec 175.806, a z 
Canady 110.611 dusz.

— Donosiliśmy, że pasterze bydła w 
Terytorium Indyańskiem podług rozpo­
rządzenia gubernatora mieli płacić po 25 
centów podatku od sztuki za używanie 
pastwiska. Obecnie donoszą ztamtąd, 
że ci pasterze zamierzają stawić opór u- 
rzędnikom i że przeszło tysiąc z nich u- 
zbroili się w karabiny systemu Spencera. 
Milicya indyańska zbiera się w powiecie 
Sauborn i rozpocznie wkrótce regularną 
nagankę przeciw opornym.

— W Battle Creek, Mich., pani Nellie 
Ingram już od października zeszłego ro­
ku nie może przyjmować żadnego pokar­
mu. Przyczyną jej obecnego stanu było 
wyrwanie zęba wielkiego, podwójnego. 
Już widok pokarmu sprawia jej odrazę i 
chorobę. Utrzymują jej życie sztuuzuemi 
injekcyami i pożywuemi kąpielami. Wa­
żyła dawniej 180 funtów, dziś waży tylko 
80, i stała się tak słabą, że prawie mówić 
nie może.

— W okolicy Mendoty, 111., odkryto 
szczątki jakiegoś przedpotopowego po­
twora. Chicagowscy profesorowie udali 
się na miejsce odkrycia, aby wydobyć ile 
możności cały jego szkielet.

— Z Bremen telegrafują, że liczba wy­
chodźców do Ameryki jest wciąż jeszcze 
tak wielka, iż wszystkie bremeńskie okrę­
ty nie wystarczają do transportu.

— W niedzielę z rana mieszkańcy mia­
sta Newburyport, Mass., uczuli dość dłu­
go trwające trzęsienie ziemi, które wszak­
że żadnej szkody nie wyrządziło.

— Jeden z znakomitych lekarzy miasta 
St.Louis zapowiada, żę południowe Sta­
ny i w roku bieżącym nie zostaną uchro­
nione od żółtej febry. Obecnie już poje­
dyńcze wypadki tej strasznej choroby za­
szły w Galvestonie i Vera Cruz. Miasto 
Memphis znajduje się w bardzo zanied­
banym stanie. Nowa choroba zwana her- 
maturia zabrała już wiele ofiar w tym 
roku.

Z Northeim, Wis. odebraliśmy na­
stępujące pismo:

Northeim, 10 Czerwca 1881 r.
Szan. Red.—Czuję się być obowiązany 

donieść Wam o uroczystości, jaka się u 
nas odbyła. W świąteczny poniedziałek 
t. j. 6go t. m. odbyło się u nas poświęce­
nie kamienia węgielnego pod nowy mu­
rowany kościół, który będzie 70 stóp 
długi i 34 stóp szeroki.

Jak wiadomo spalił się nasz stary ko­
ściółek przed niespełna rokiem, co było i 
jest dla nas wielką stratą. Lecz cóż mo­
żemy temu poradzić? Bóg dał, Bóg wziął 
i znów da, jeżeli Go tylko pokornie pro­
sić będziemy, to przy Jego pomocy a o- 
fiarności braci naszych pobudujemy nowy 
domek Boży, bo niepodobna, abyśmy bez 
takiego zostawać mieli.

Kamień węgielny był więc poświęcany 
przez ks. Batz, jeneralnego wikarego ar­
chidyecezyi Milwauckiej, po którego to 
dostojnika tutejsza Gwardya Ułanów za­
jechała na stacyą kolei żelaznej, przy u- 
dziale ks.ks. z Manitowoc, Memee, Silver 
Lakę, Centreville i okolicy. Kazanie 
miał w polskim języku proboszcz ks. E. 
Goch, prócz tego były kazania w angiel­
skim i niemieckim języku. Po skończonej 
ceremonii dziękował jen. wikary zgro­
madzonym za tak liczny udział i upomi­
nał parafian, aby w jedności i zgodzie 
dalej prowadzili budowę do końca; a 
szczególniej, ażeby starali się koniecznie 
utrzymać swoją katolicko-polską szkołę, 
bo — jakie ziarno, taki owoc.

Słowa tego czcigodnego pasterza pozo­
staną na długo w sercu naszem i serde­
cznie mu dziękujemy za te kilka słów na­
uki i pociechy.

Fr. Bonin
Józce Leszcz.
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wić, toby się serce w piersiach obróci­
ło! Potępić go! potępić go! to jedyna 
satysfakcya dla serca naszego! A Chry­
stus jednakże go nie potępia. Jeżeli 
staruszek płacze i wzdycha: Boże, czy
j uż nie masz ratunku dla mnie? to Je-

Prenumerata roczna w Stan. Zjed.. .$2 00
“ do Kanady i Meksyku 2 00
“ do Europy-................. 3 00
“ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
Wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 3 miesiąca.......... .......... ...$3 00
“ “ “ za 6 miesięcy........................ 5 00

“ “ za jeden rok....... ......... .........10 00
POSZUKIWANIA opłacane muszą na­

przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztują 50 
centów za jeden raz, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie zadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech sig z tem 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 
cyą swoją, tego prosimy aby w liście swoim do 
łożył poststamp 3-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze korespondencyje 
muszą być adresowane:

zus odpowiada: Jest,—idź i spowiadaj 
się, by kapłan wiedział grzechy twoje; 
on cię rozgrzeszy. Lecz, Panie, ja boję 
się kapłana! on na mnie tyle razy wołał, 
a ja kpiłem sobie z niego i ubliżałem 
mu. Panie! nie pamiętam wszystkiego; 
tyle lat leży to wszystko na mojem ser­
cu i dręczy mnie, lecz tak jako ciemna 
noc; jedno i drugie pamiętam może, 
lecz nie wiem od czego rozpocząć. Idź 
do kapłana, mówi Chrystus Pan, idź 
tylko do niego i powiedz mu te grze­
chy, które pamiętasz, potem zaś powiedz: 
są jeszcze inne, co dręczą mnie, lecz 
wszystkich nie pamiętam! Kapłan już 
będzie wiedział co ma czynić; lecz idź, 
idź coprędzej, bo ostatnia twoja godzi­
na przyszła; jeszcze pół godziny, a już 
będzie za późno. Prędko po kapłana. 
Księże! staruszek umiera! To ten, co
domy podpalał, co błoto na was 
innych księży rzucał, ten stary 
sznik umiera. I kapłan, jakoby 
ten słyszał, bierze olej św. i co

i na 
grze- 
głos 

może

sera Levy, do ks, administratora dyó 
cezyi Sotkiewicza, w celu złożenia mu 
gorącego podziękowania za wysokie sło­
wa miłości i. sprawiedliwości głoszone 
w "jego imieniu z ambon podczas nabo­
żeństw w niedzielę dnia 15 maja. De- 
putacya przemówiła do ks. administra­
tora mniej więcej w te słowa:

“Przedstawiciele tutejszej gminy staro- 
zakonnych przybyliśmy, aby podzięko­
wać za wzniosłe słowa miłości i pokoju 
wygłoszone w imieniu waszej Ekscellen- 
cyi w kościołach katolickich, aby wyra­
zić przy tej sposobności nasze głębokie 
poszanowanie dla Kościoła katolickiego, 
aby zapewnić *o naszych uczuciach oby­
watelskich, o świadomości naszych obo­
wiązków względem kraju 1 o usilnych 
staraniach z naszej strony o wpojenie 
tych uczuć w masy naszych współwy­
znawców. Postawa Kościoła katolickie­
go znakomicie to nasze zadanie ułatwia.”

Z chlubą wskazujemy na ten prawdzi­
wy tryumf, jaki duch polski i katolicki 
odniósł w Warszawie wobec obcych ży­
wiołów, zmuszając samychże żydów do 
oddania hołdu szlachetności Polaków i 
do zapewnienia o świadomości obowią­
zków, jakie z wiekowego zachowania
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CZWARTEK 23 Czerwca —- Agrypiny panny. 
PIĄTEK 24 Czerwca — Narodzenie św. Jana 

Chr.
SOBOTA 25 Czerwca — Wilhelma i Prosper, 

b. m.
NIEDZIELA_26 Czerwca. - 3 po Sw. Jana i 

Pawła m.
PONIEDZIAŁEK 27 Czerwca — Władysława 

kr. wgg.
WTOREK 28 Czerwca — Wigilia, Leona pap.
ŚRODA 29 Czerwca — Piotra i Pawła apost.

CZWARTEK, 23 Czerwca 1881.

O Sercu Pana Jezusa.
Napisał Ks. P. Schaff.

Kapelan z Królewskiej Huty (na Gór. Szlązku).

Dla czego to obchodzimy uroczystość 
Serca Pana Jezusa? i czemuż czcimy to 
serce Jezusowe? Oby wszyscy czytel­
nicy chcieli korzystać z tej nauki.

Gdy ^idzimy człowieka mądrego, do­
świadczonego, uczonego, wtenczas mó­
wimy: ma dobrą głowę; gdy widzimy 
człowieka hojnego, dobrotliwego i do­
broczynnego, wtenczas mówimy: ma do­
bre serce. Łatwo się on lituje, łatwo 
daruje, nie waha się nawet wystawić 
samego siebie na niedostatek, byle dać 
drugiemu! Któżby nie wiedział, że ma­
tki, nim kupują coś dla siebie, kupują 
wprzód dla dzieci; i to dla czego? Ma­
ją dobre serce dla dzieci! I któżby nie 
wiedział, że ojcowie podejmują ciężkie, 
mozolne, przykre roboty dla swojej fa­
milii, i to dla czego? Mają dobre ser­
ce ku niej! Ta to jest jedyna odpo­
wiedź; drugiej odpowiedzi nie masz. 
Nawet nie możesz mówić, że to czynią 
z jakiego obowiązku, np. z obowiązku 
wychowania ich. Mogą bowiem zadość­
uczynić temu obowiązkowi, dając dzie­
ciom do jedzenia suchy chleb i ubiera­
jąc je w grube płótno, a jednakowoż 
tego nie czynią, lecz kupują im nieraz 
i cukierki, i piękne chustki i obrazki. 
Jeżeli zapytasz, dla czego tak czynią, 
nie możesz mieć innej odpowiedzi, jak tę: 
mają dobre serce ku dzieciom. Ta dobroć 
serca może się posunąć tak daleko, że 
nieraz staje się zgubą dla nich, jak to 
widzisz przy tych, co zbytkami przypra­
wiają ich o choroby i różne wady, nad 
któremi później płakać muszą. Takie 
to serce, aczkolwiek dobrem, jednako­
woż świątobliwem nie będzie, jeżeli ta 
dobroć serca nie jest kierowana roztro­
pnością i prawidłami wychowania chrze 
ściańskiego. W ręku człowieka dobrego 
serca będziesz widział nieraz rózgę ka- 
rzącą, a z ust jego będziesz słyszał roz­
tropną mowę, raz karzącą, raz chwalą­
cą, lecz nigdy nie będziesz słyszał mo­
wy piorunującej lub przeklinającej, bo 
taka mowa trucizną jest, sztyletem — 
zabija, a nie buduje. powodu tego 
możemy mówić: Gdzie jest dobre ser­
ce bez kierownictwa rozumu, tam się 
zabija dobrocią, jużci fałszywą dobro 
cią, lecz jednakowoż dobrocią! Przed 
kilkunastu laty skazano człowieka na 
śmierć, i przed wykonaniem wyroku 
śmierci zapytano go, czy ma jeszcze ja­
ką prośbę? Mam, powiedział: zawołaj­
cie mi matkę. Gdy ujrzał swą matkę z 
płaczem te słowa jej powiedział: Ma­
tko! niech ci Pan Bóg daruje, lecz tyś 
mię przyprawiła o tę śmierć haniebną. 
Kradłem, a nie mówiłaś nic! kradłem 
znowu i byłaś smutna; kradłem znowu 
i płakałaś, ale to było już wszystko! 
Z twoich łez śmiałem się; gdybyś była 
wzięła kija, tobym się był obawiał. — 
Serce matki nie było złe, było dobre, 
lecz dobre bez rozumu, nie karciło złe­
go syna. Czcimy zaś Serce Jezusa, bo 
w niem dobroć i zarazem świątobliwość, 
dobroć nieskończona, lecz złączona z 
mądrością niezgłębioną i sprawiedliwo­
ścią niepojętą. Ciebie, stary, skostniały 
grzeszniku, który masz więcej winy w 
sercu jak rozumu w głowie, biorąc rze­
czy podług ludzkiej miary, mógł był 
Chrystus Pan już dawno ztąd zabrać, a 
oddać djabłom, i to tym, których ty 
sam do siebie wołałeś; nie mógłbyś się 
na to uskarżać, boby się to stało po­
dług twojej woli. Jako chłopak, ja­
ko młodzieniec, jako oblubieniec, ja­
ko mąż, jako wdowiec, kpiłeś sobie z 
Pana Boga, przestępowałeś Jego przy­
kazania, dopuszczając się ciężkich zbro­
dni. Nie potrzeba więcej, tylko sę­
dziego nad tobą postawić, a wiemy, 
coby nastąpiło. Gdybyśmy prosili sę­
dziego: Panie! nie mógłbyś go ułaska­
wić? śmiałby się i tak by mówił: Tego 
grzesznika, takiego zbrodniarza ułaska-

przybiega i widzi u chorego nos śpicza- 
sty, uszy przedłużone, wargi sinawe, no-1 
gi na pół zimne; staruszek otwiera usta 
i mówi: księże! umieram, żałuję, zrobi­
łem to i to i jeszcze wiele innych rze­
czy... tu mu język kostnieje i mówić 
dalej nie może; kapłan daje mu natych­
miast rozgrzeszenie: Rozgrzeszam cię od 
wszystkich grzechów twoich w Imię Oj­
ca i Syna i Ducha świętego Amen, i 
prędko Olej święty biorąc, namaszcza 
mu oczy, uszy, wargi, ręce i nogi, 
by mu ostatnie winy były odpuszczone, 
by te ręce były zbawione. I co więcej, 
daje mu kapłan jeszcze odpust zupełny. 
Jeżeli tak ten człowiek skonał, to cho­
wa go kapłan po chrześciańsku, i wspo­
mina go w modłach mszalnych, a on 
odpoczywa w pokoju! I pyta się czło­
wiek: Co to powodowało Chrystusa 
Pana, by ułaskawić tego zbrodniarza? 
Nic nie zyska z jego zbawienia, nioby 
nie stracił z jego potępienia, lecz było­
by to może satysfakcyą dla Niego wi­
dzieć go potem, jak się wije i kręci w 
piekle za zbrodnie za życia popełnione. 
Jednakowoż ułaskawił go i jeżeli zapy­
tasz dla czegóż? — nie znajdziesz żadnej 
odpowiedzi, oprócz tej jedynej odpowie­
dzi: że Chrystus Pan ma takie prawdzi­
we dobre serce.

Dla czego Sakramenta ustanowione? 
Dla czego Maryą za matkę nam dano? 
Dla czego Święci w niebie za nas się 
modlą? Człowieku! nie masz żadnej, 
żadnej odpowiedzi na to, wyjąwszy tej: 
iż Chrystus ma tak dobre terce. Całe 
dzieło odkupienia, całe dzieło poświęce­
nia, wszystkie rozporządzenia kościelne, 
aczkolwiek czasem zdają się być cokol­
wiek trudnemi, wszelako do dobra na­
szego się odnoszą. Jak pytasz się, dla 
czego to one od Chrystusa Pana są roz­
porządzone, wtenczas nie masz innej od­
powiedzi jak to: Uczynił to z powodu 
dobrego serca. A zatem słusznie to Ser­
ce czcimy i uwielbiamy.

się Polaków na żydów spływają,, 
tych obowiązkach wspomina także i 
dezwa rabinatu, który tak mówi do 
zraelitów:

O 
o- 
I-

królestwo Polskie.

Znane są czytelnikom naszym zajścia, 
jakie się w stolicy Kongresówki odegra­
ły, czy to w dalszem następstwie krwa­
wych zaburzeń w południowych częściach 
Rosyi, czy też agitacyami antisemickie- 
mi, kierowanemi z Berlina, chciano lud 
warszawski a następnie i po innych mia­
stach Królestwa podburzyć na żydów. 
Warszawianie zachowali się wobec tej 
hecy antiżydowskiej spokojnie i z go­
dnością, świadczącą tak o uczciwem ser­
cu polskiego i katolickiego ludu, jako 
też o dojrzałości i rozwadze społeczeń­
stwa, zasługującej na wszelkie uznanie.

Nie mało do tego spokoju przyczyni­
ła się znana już czytelnikom odezwa ks. 
administratora Sotkiewicza, odczytana z 
kazalnic i poparta gorącem słowem i 
napomnieniem kaznodziejów, — oraz 
zgodne odezwanie się prasy warsza­
wskiej, która jednomyślnie wzywała do 
odepchnięcia niecnych i niepolskich 
poduszczeń.

Pocieszające to rzeczywiście objawy, 
że już na Rusi, od Kijowa począwszy, 
lud ruski a dalej lud polski nie dał się 
użyć do wzniecenia zaburzeń, i że już 
w Kijowie potrzeba było jako motorów 
i sprawców gwałtu sprowadzić moskie­
wskich kacapów, i że niepolscy podże­
gacze w Warszawie ze wstydem odstą­
pić musieli od swych niegodziwych pla­
nów. Polacy nigdy nie mieli nizkich i 
dzikich instynktów rabunku i krzywdy 
ludzkiej, a wypróbowani w szkole nie­
szczęść i bolesnych doświadczeń, pozba­
wieni praw nie tylko historycznych, ale

“I na was ciąży obowiązek starania 
się o to, aby nie dać najmniejszego po­
wodu do jakichkolwiek nieporozumień, 
.... aby dać dowód, że i dla was drogi 
jest spokój, dobro kraju i wszystkich 
jego mieszkańców.... powinniście oka­
zywać uszanowanie dla obrządków wszy­
stkich wyznań, życzliwość i szacunek 
dla współobywateli, czy to w życiu to- 
warzyskiem, czy to w stosunkach han­
dlowych .... powinniście składać dowo­
dy, że dobro kraju i współobywateli in­
nych wyznań równo nas obchodzi, jak 
wasze własne.... Pewni jesteśmy, że 
słowa te rozważane będą należycie przez 
wszystkich.... rozszerzane i wpajane 
przez starszych w umysły młodzieży i 
masy nieoświecone.”

Miło nam zapisać to poczuwanie się 
żydów warszawskich do obowiązku, ja­
ki mają względem kraju, który im dał 
gościnne schronienie i możność zboga- 
cenia się, który im w wiekach dawnych 
nie skąpił przywilejów, jakich nawet 
własnym dzieciom odmawiał.

— Porjadok (pismo moskiewskie) w 
artykule wstępnym chwali zachowanie 
się duchowieństwa w Warszawie wobec 
alarmujących wieści i zapytuje co zro­
biło duchowieństwo rosyjskie podczas 
zamieszek na południu?

— Warszawski Dniewnik donosi, że 
przed kilku dniami znikła z. jednego ze 
znaczniejszych zakładów szesnastoletnia 
panna Z. Mimo wszelkich poszukiwań 
dotąd o miejscu jej pobytu nie wiedzą. 
Uwiadomiono o wypadku tym policyą. 
Niedawno z hotelu Wrocławskiego zni­
kła panna K. Przed tygodniem przy­
jechała do swoich krewnych pp. T. p. 
Helena D. żona urzędnika z Lublina. 
W parę dni po przyjeździe poszła p. D. 
do kościoła i więcej jej nie widziano a 
przedsięwzięte środki w celu odnalezie­
nia jej pozostały bez skutku. Świeżo 
nareszcie znikła jeszcze pewna dama 
wraz z małym swym synkiem.

— W Wiślicy, jak pisze Gaz. Kieł. 
pojawiło się kilka egzemplarzy jfrokla- 
macyi zatytułowanej: “Zemsta! Zemsta!” 
stającej w obronie jakoby zagrożonych 
interesów “braci katolików” i pełnej po­
gróżek dla Żydów. Niedorzeczna ta ra­
mota, pisana mizerną polszczyzną, opa­
trzona jakąś niezgrabną pieczęcią przy 
podpisie “komitetu wykonawczego”, aż 
nadto świadczyła o swem zagranicznem 
pochodzeniu i prawdopodobnie razem z 
austryacką wódką przeszwarcowana zo­
stała do Wiślicy. Samo z siebie wyni­
ka, że odezwy te niby “od braci Kijo- 
wian” wzbudziły jedynie śmiech i cie­
kawość zamiast zaniepokojenia, na co 
zapewne ktoś liczył. Garstka chrześcian 
wyślickich chodzi spokojnie około roli, 
Żydzi szyją kożuchy i domagają się no­
wej łaźni, dalecy od wszelkich zemst i 
zawiści plemiennych.

Galicja.

nawet przyrodzonych, umieją tern 
cej uszanować prawa bliźniego.

Tę szlachetność Polaków umieli 
nić żydzi warszawscy, kiedy przez

wię-

oce- 
usta

rabinatu w odezwie, wystÓBOwanej do 
synagóg warszawskich, z wdzięcznością 
oświadczają:

“Duchowieństwo katolickie i znaczniej­
si chrześcianie starają się wpłynąć na 
masy, aby odpychały od siebie niecne 
namowy i poduszczenia, niezgodne z za­
sadami religii i mogące jedynie zrządzić 
szkody interesom kraju przez zwaśnie­
nie mieszkańców, żyjących w zgodzie i 
pokoju. W tym celu księża katoliccy 
przemawiają w imieniu miłości i spra­
wiedliwości do ludu a w tymże duchu 
ogłoszone zostały artykuły we wszy­
stkich gazetach tutejszych. Wszystko 
to, jak nie mniej życzliwość, jakiej od 
wieków w kraju naszym doznajemy, 
budzą w nas nadzieję, że spokój i zgo­
da pomiędzy nami a współobywatelami 
naszymi jak dotychczas, tak i nadal na­
ruszone nie będą.”

Co więcej, udała się deputacya gmi­
ny starozakonnych, złożona z pp. dr. 
Natansona, Salomona Lewentala i Les-

rozróżnić przyjaciela od wroga, pisze dr, < 
W., i przestaną nareszcie unatrywać w ] 
prasie polskiej wroga, poznają nareszcie, 
że prasa ta tylko przeciw takim żydom : 
występuje, którzy żadną miarą duchem 
narodu swego i miłością ojczyzny nie 
chcą się przejąć.

Składając to podziękowanie i wyraża 
jąc oburzenienie przeciw prasie wiedeń 
skiej, w której biurach przeważnie żydzi 
zasiadają, za jej oszczercze o Polakach 
insynuacye, — pewnym jest p. W., że 
wszyscy żydzi polscy w ogóle, tak z jego 
podziękowaniem, jak i z oburzeniem się 
zgadzają.

Miło nam przy tej sposobności zazna­
czyć, że pomiędzy pewną kląsa żydów w 
Galicyi wielki w ostatnich czasach na ko- 
myść Polski nastąpił zwrot. ’ Od kilku 
tygodni zaczęło wychodzić we Lwowie 
w języku polskim i hebrajskim pismo pt. 
„Ojczyzna”, którego zadaniem jest, aby 
zespolić żydów z Polakami i skłonić ich 
do porzucenia brzydkiego żargonu, a za­
stąpić go piękną mową polską.

— Pożyteczny nowy zakład powstaje 
w Galicyi i to w Rozdole, niedaleko od 
Lwowa. Hr. Karol Lanckoronski otwo­
rzył w tej miejscowości szkołę koszyczar- 
stwa.

— Załośce, miasteczko w powiecie 
brodzkim, nawiedzone było ogniem dnia 
17 zm. w nocy. Ogień zniszczył 45 do­
mów, cerkiew i bóżnicę, a 71 rodzin, zło­
żonych 321 osób straciło całe mienie.

— W jednej z sal Sukiennic w Kra­
kowie, wystawiono obraz Lipińskiego, 
przedstawiający wesele chłopskie w Su­
kiennicach w czasie pobytu cesarza, ofia­
rowany cesarzowi przez radę powiatową 
krakowską. Cesarz zezwolił na wysta­
wienie 'go, celem pomnożenia funduszu 
na pomnik Mickiewicza. Fundusz ten, 
zbliżający się do 39.000 zł. wymaga je­
szcze dosyć znacznego uzupełnienia, arty­
ści bowiem zaopiniowali, że jeśli pomnik 
ma stanąć na rynku krakowskim, odzna­
czającym się wielką przestronnością, mu­
si być o wiele kolosalniejszym, niż zrazu 
projektowano.

— W Drohowyczu w fabryce wyrobów 
naftowych nastąpił wybuch i pożar 100 
cetnarów benziny, skutkiem czego zgo 
rżał budynek fabryczny tak nagle ogar­
nięty płomieniem, że robotnicy tam pra­
cujący zginęli w ogniu. Odszukano 
szczątki czterech ludzi, a dwóch jeszcze 
brakuje.

Marszałek krajowy dr. Mikołaj Zybli- 
kiewicz został obrany członkiem lwo­
wskiego koła literackiego. Na wiado­
mość zakomunikow aną kołu przez preze­
sa, że marszałek życzy sobie przystąpić 
do towarzystwa, zgromadzeni odpowie­
dzieli hucznemi oklaskami. Po dokona­
nym wyborze prezes dr. Ksawery Liske 
osobiście wręczył marszałkowi dyplom 
na członka.

— Na żydów lwowskich padł z powo­
du ruchu antisemickiego w Rosyi strach 
ogromny, i każdy żart — swoją drogą 
niewczesny — uważają za rzerzywistą po­
gróżkę. Niedawno przylepił czeladnik 
piekarski Przybyło plakat przeciw żydom, 
teraz znów donoszą o podobnym żarcie, 
który w oczach synów Izraela wTzrósł był 
do ogromnego rozmiaru. Jakiś bednarz 
nazwiskiem Czaban, żartował sobie, że o- 
gromny nóż, jaki posiada, przeznaczony 
jest do wymordowania żydów. Niefor­
tunnego żartownisia sprowadzili żydzi w 
asystencyi policyantów do inspekcyi po- 
licyi, gdzie się przekonano, że pogróżka 
była żartem, poczem puszczono Czabana
na wolność.

— Z powodu 
niektórych pism 
chach w Polsce 
ścił żyd dr. M.

fał^zywych insynuacyi 
wiedeńskich o rozru 

przeciw żydom, żarnie 
Weisstein w „Gazecie

Narodowej” pismo, w którem składa 
dziennikom polskim podziękowanie za to, 
że przez swoje korespondencye przynoszą 
wiadomości o okrucieństwach hord azy- 
atyckich, i że referatami faktów przeko­
nują świat cywilizowany, jak czczemi są 
nadzieje, jakoby jakikolwiek car był w 
stanie lub też tylko miał chęć hordy mon­
golskie w naród ucywilizowany przeisto­
czyć. Żydzi teraz nareszcie będą mogli

Wielkie Księztwo Poznańskie

dzielę dnia 22 zm. przylepiono znowu 
plakaty na wielu domach; na plakatach 
tych było odrysowanych 7 głów, pod ka­
żdą zaś nazwa żyda z Gniewkowa, ora* 
podpis niemiecki: “Precz z żydami do 
Palestyny!” Charakter pisma wskazuje, ? 
że to pisało dziecko, nie umiejące jeszcze 
ortograficznie pisać. Burmistrz kazał pla­
katy usunąć i miał o tern donieść do 
wyższej władzy. Znaczna liczba gazet 
antisemickich, jak Wahrheit, Ostendztg, 
Liegnitzer Patrioty obiega po Gniewko­
wie, ztąd też nie można się dziwić, koń­
czy korespondent Tribuny, że pospólstwo, 
naturalnie niemieckie — skłania się do 
ekscesów.

— Jak “Reichsbote” donosi, wybuchł 
dnia 19 zm. w boru pomiędzy Krzyżem 
a Sierakowem pożar, który zniszczył oko­
ło 6.000 morgów lasu. Z tych jest około 
1.000 morgów własnością księstwa Ho­
henzollern, a reszta własnością rządową i 
prywatną.

— W Rudniczu pod Wągrówcem zgo­
rzało w nocy z 25 na 26 zm. 6 zabudowań 
dominialnych, przyczem spaliło się około 
900 owiec, 11 sztuk bydła rogatego i 2 
źrebaki. '

Z Wrzesińskiego piszą do Kury era 
Poznańskiego'. Rzadka w czasach na 
szych, a niepamiętna w powiecie, odbyła 
się w dniu św. Heleny, w niedzielę dnia 
22 maja, uroczystość w Gozdowie, w de­
kanacie miłosławskim, uroczystość poło­
żenia i poświęcenia kamienia węgielnego 
pod nowy dom boży.

Stary, niewielki kościółek drewniany, 
od lat już wielu groził upadkiem; po.wie­
lu, wielu staraniach i zacnego ks. probo­
szcza, i dozoru kościelnego, pod przewo­
dnictwem p. Grudzielskiego ze Sołeczny, 
stanie wreszcie kosztem rządu, jako pa­
trona, i parafii, okazały, wspaniały ko­
ściół murowany, który, wnosząc z rysun­
ku i kosztorysu, będzie ozdobą nie tylko 
Gozdowa, ale całej okolicy. Będzie to 
zapewne pierwszy kościół w całej Polsce, 
który stanie pod wezwaniem świętych 
Cyryla i Metodego, Apostołów 
słowiańskich.

W niedzielę położono i poświęcono 
kamień węgielny. Po nieszporach i ma- 
jowem nabożeństwie, z kapliczki, urzą 
dzonej w mieszkaniu pewnego gospoda 
rza, wyszła procesya, prowadzona przez 
miejscowego proboszcza, ks. Kuleszę w 
towarzystkie kilku sąsiednich kapłanów, 
między którymi z innych dekanatów przy­
byli: ks. Różański, prób, z Graboszewa, 
msgr. dr. Stablewski i ks. Janas z Wrze­
śni, na miejsce nowej budowli, mianowi­
cie na miejsce przyszłego wielkiego ołta­
rza, gdzie wkopano poprzednio krzyż 
drewniany, kwiatami uwieńczony. Ztąd 
po przedwstępnych modlitwach, rytuałem 
przepisanych, udano się do kamienia wę­
gielnego.

Tutaj przemówił do bardzo licznego 
zebrania, nie tylko z parafian, ale i z są­
siednich wsi i z Wrześni, ks. Stefan Stan- 
kowski, proboszcz z Kaczanowa. Mowy 
tej, wypowiedzianej z namaszczeniem, 
pełnej nauki, pięknych myśli i obrazów, 
z największą uwagą i skupieniem ducha 
wysłuchała zgromadzona publiczność i 
zbawienne odebrała wrażenie.

Pięknie bardzo przeprowadził mówca 
porównanie między budową materyalną 
kościoła, a kościołem duchowym, t. j. 
życiem chrzęściańskim, a zakończył tem 
serdecznem życzeniem, aby parafia, do­
czekawszy się ukończenia kościoła, docze­
kała Łsię z łaski bożej i tej szczęśliwej, 
radośnej, pożądanej uroczystości, w któ- 
rejby Napizewielebniejszy Arcypasterz i 
Kardynał, za powrotem do wiernych dye- 
cezyi, raczył naj miłości wie j kościół ten 
nowy poświęcić.

Przy końcu przepisanych obrzędów, 
uderzali obecni goście, między którymi 
widzieliśmy hr. Ponińskiego i urzędników 
rządowych, a w końcu budowniczy po 
trzykroć młotkiem w kamień węgielny, 
który w właściwem miejscu na dobre za­
cementowano.

Dodam jeszcze, że nowy kościół ma 
stanąć w październiku r. b. pod dachem, 
w roku zaś przyszłym w październiku, 
zupełnie wykończony, ma być oddany na 
służbę bożą. Fiat!

’ — W Pobiedziskach zerwało się serce 
największego dzwonu i spadło na głowę 
dzwoniącego robotnika Jakubowskiego, 
który niebawem ducha wyzionął.

— Z Gniewkowa piszą do Tribune, że 
antisemici po dłuższym spokoju pono­
wnie, jak się zdaje, podnoszą głowę. Po­
nieważ z powodu ostatnich zamieszek ni­
kogo do odpowiedzialności jeszcze nie 
pociągnięto, przeto wyrobiło się w pe­
wnych sferach przekonanie, że przeciwko 
żydom wszystko jest dozwolone. W nie-

0 Faustynku strzelcu, jakich mało.
Trzeba wiedzieć, że w wojsku polakiem 

w roku 1831 było cztery bataliony wol­
nych strzelców. Ci strzelcy byli to pra­
wie sami myśliwi z profesyi, to też strza­
ły ich były nadzwyczaj celne. Przyzwy­
czajeni do trudów, ogorzali, nosili kiótAO 
podstrzyżone brody, mieli krótkie ciemno­
zielone wyłogi z jasnemi wypustkami, na 
głowie niskie rogate kaszkiety z płomie­
nistą kitką, a spodnie od biodra do dołu 
na guziki spięte. Byli uzbrojeni w do-

— Sprawa kolei z Gniezna do Nakła po­
stępuje, jak piszą do Dziennika Poznań­
skiego , naprzód. Po zjeździe w Kcyni ob­
jeżdżali komisarze rządowi całą piojekto- 
waną linią od Nakła do Gniezna i od 
Wapna do Rogoźna. W pomyślnym ra­
zie bowiem zostaną obiedwie te koleje 
wybudowane i to w pierwszej linii kolej 
z Gniezna przez Kcynią do Nakła a jako 
jej odgałęzienie kolej z Wapna przez 
Wągrówiec do Rogoźna. Przemówienia 
pp. komisarzy obudziły nadzieję, że już 
podczas najbliższej sesyi sejmu pruskiego 
minister robót publicznych przedstawi 
odpowiednie projekta Izbie deputowa­
nych.

— Donoszą z Obrzycka, że w dniu 23 
zm. przyjmowały w Kobelnikach pod O’ 
brzyckiem tłumy ludu młodą parę, ordy­
nata Tadeusza Twardowskiego i Ludwikę 
z Karśnickich, przybywających do swych 
dóbr. Na granicy majętności przyjął 
przybywających orszak konny, złożony z 
włościan, i towarzyszył im drogą udeko­
rowaną girlandami i mnóstwem chorągie­
wek, oraz lampionami przez kilka bram 
tryumfalnych do Kobelnik wśród okrzy­
ków zgromadzonego ludu. Przed dworem 
przemówił do przybyłych dziedziców pro­
boszcz obrzycki, ks. Dunajski, witając 
ich w asystencyi księdza Kawickiego i p. 
Lossowa z Boruszyna staropolskim zwy­
czajem ehlebem i solą. Na przemowę ks. 
D. odpowiedział w serdecznych słowach, 
widocznie wzruszony, p. Twardowski, 
dziękując włościanom w swojem i mał­
żonki imieniu za tak serdeczne przyjęcie. 
Wśród powtórnych okrzyków zgroma­
dzonego ludu wstąpiło młode państwo 
do domu, a włościanie udali się z muzyką 
na czele na podwórze, gdzie rozpoczęły 
się rzeźkie pląsy. Po kolacyi i utrakto- 
waniu włościan zapalono ognie sztuczne, 
które się świetnie udały. Piękny to przy­
kład łączności chaty wiejskiej z dworem 
i plebanią!

O Środkach ostrożności zachowy­
wanych w rezydencyi carskiej w Gatczy- 
nie, czyta “Czas” w dziennikach rosyj­
skich co następuje: Ktokolwiek przyby­
wa do pałacu, musi naprzód iść do “Biu­
ra rewizyi” w lewym pawilonie, gdzie go 
naprzód “obszukują”, a potem zapisują 
do księgi imię, nazwisko, stan, do kogo i 
po co gość przybył i kto go z mieszkań­
ców pałacu zna osobiście? Potem bada­
niu, odprowadzają przybyłego żołnierze 
do mieszkania tej osoby, z którą chce się 
widzieć — poczem tym samym porząd­
kiem prowadzą go napowrót, do bióra, 
gdzie musi znowu zapisać się szczegóło­
wo do księgi. Wyjątku w tem nie czy­
nią dla nikogo, jakkolwiek wysokie pia­
stuje przybyły stanowisko i rangę. Osoby 
należące do służby pałacowej i przebywa­
jące tu ciągle muszą mieć przy sobie 
swoje fotografie, na których stronie od­
wrotnej znajduje się certyfikat i pieczęć 
bióra. Duplikaty wszystkich fotografii 
posiada bióro, przy liście alfabetycznej 
całego personału dworu, służby, tudzież 
osób, potrzebujących często bywać w pa­
łacu. W księdzie alfabetycznej zapisane 
są nadto słownie i szczegółowo “ze­
wnętrzne oznaki” każdej z tych osób, tak 
że przy najmniejszej wątpliwości, każda 
z nich musi być sprawdzoną. Fotograf 
nadworny ciągle zdejmuje fotografie 
dworu i służby. Naczelnik “biura rewi­
zyi” pułkownik Antonow jest niewyczer­
pany w wynajdywaniu coraz to nowych 
środków ostrożności. Myśl zaprowadze­
nia “systemu fotogrefii” jest wynalazku 
jego i oberpolicmajstra Baranowa i zna­
lazła bardzo sympatyczne przyjęcie ze 
strony adjutanta carskiego, jenerała Wo- 
roncowa-Daszkowa, który całą swą dzia­
łalność poświęca zapewnieniu bezpieczeń­
stwa osoby cara.

Skarb odkryty. Na polach Czarnej 
Wsi pod Krakowem wykopano w tych 
dniach jak donosi “Czas” skarb jak na 
owe czasy bardzo znaczny, w naczyniu, 
które włościanie natychmiast rozbili. 
Znajdowało się około 3000 monet srebr­
nych. Pomiędzy niemi były najstarsze z 
końca wieku XIII jako to: kilkanaście 
kwartników mocno z użytych i pół-gro- 
szów Wład. Jagiełły, denar poznański 
królowej Jadwigi, zresztą same denary 
Władysława Jagiełły, Kazimierza Jagiel­
lończyka i Jana Olbrachta, znaczna ilość 
pół-groszy Jana Olbrachta, oprócz tego 
1 denar głogowski i pomorski. Ponieważ 
zaś monety Olbrachta są bardzo dobrze 
zachowane jakby świeżo z pod stępia, z 
późniejszych zaś ani jedna nie znajduje 
się, należy wnosić iż skarb był zakopany 
za panowania Olbrachta, to jest około ro­
ku 1500.

Królowa Wiktorya skończyła dnia 
24 maja 62 lat życia a 44 panowania nad 
Anglią.

Batalion Kuszla odebrał nakaż spędze­
nia owych armat. Strzelcy zdjęli obuwie 
i brnąc po błocie weszli w łozy, przeszli 
rzeczkę i zakryci wikliną podsunęli się 
pod armaty.

W kwadrans umilkły armaty, bo pra­
wie wszystkie konie i ludzi wybili strzel­
cy, nie było komu ani kim dział uprowa­
dzić. Gdy strzelcy potem wracali na da­
wne stanowisko, nie było między nimi

skonałe dubeltówki, opasani kartuszą z 
ładunkami, w którą pistolety były we­
tknięte, mieli u boku obosieczne kordela­
sy, a bębny i trąbki sygnałowe zastępo­
wały trąby myśliwskie.

Gdy szedł taki oddział wolnych strzel­
ców, myślałbyś, że to jaka wyprawa my­
śliwska, bo obok szły posforowane ogary 
i w około szeregów biegały wyżły.

Od dowódzców miały te bataliony swoje 
nazwiska, Jeden nazywał się Grothusa, 
drugi Kuszla, trzeci nazywano Sando- 
mirski, czwarty Świńskie głowy, dlatego, 
że nosił boreucze kołpaki.

Dowódzca jednego batalionu wolnych 
strzelców, Kuszel, był najcelniejszym 
strzelcem. On to w znacznej odległości 
kule wystrzelone z pistoletu na ostrzu no­
ża rozcinał, w czapkę wyrzuczoną w górę, 
jedną ręką bez przyłożenia się trafiał, al­
bo dwa gołębie za łapki sznurkiem zwią­
zane, puszczał w górę, a potem kulą, łą 
czący je sznurek rozcinał.

Pomimo tej nadzwyczajnej zręczności, 
był taki, któremu Kuszel sprostać nie po­
trafił, a tym był szesnastoletni chłopak, 
który jako dojeżdżacz służył u Kuszla i ra­
zem z panem zaciągnął się do wojska. 
Strzały jego w dalekiej odległości zawsze 
były trafne, a zabobonni mieli go za cha- 
rakternika i dlatego zwano go Faustyn- 
kiem.

Strzelcy celni zawsze na tyraliery byli 
wysyłani iw takim razie stawało ich dwóch 
za Faustynkiem, nabijali mu ciągle du­
beltówki, a on wciąż strzelał. Szczególnie 
bali się ich Kozacy, którzy stali na wide- 
tach i nazywali ich ptasznikami, długo 
nie wiedzieli o tem, że mają dubeltówki i 
po pierwszym strzale rzucali się na nich, 
a ci z drugiej luf ki dawali ognia, rzadko 
nadaremnie. Później byli Kozacy ostro­
żniejsi i póki strzelec nie wypalił obu na­
bojów, żaden Kozak na niego natrzeć nie 
śmiał.

Mimo tej ostrożności umiał ich oszukać 
Faustynek, bo kiedy chciał sprzątnąć ja­
kiego Kozaka i podsuwał się do niego, 
to z wielkiej odległości strzelił z je­
dnej lufki, potem wyrwał zręcznie pi­
stolet z kartuszy i palił z niego drugi raz, 
wtedy Kozak nie chcąc mu dać czasu do 
nabicia broni, pędził do niego, ścigany 
niby Faustynek uciekał, a gdy Kozak 
zbliżył się na strzał, odwracał się i z dru­
giej lufki zsadzał go z konia.

Pewnego razu kręcił się po drodze Ata- 
maniec w czerwonym mundurze z piką 
czerwono malowaną i janczarką na ple­
cach, a siedział na białym koniu i tak z 
daleka uważał ruchy wojska polskiego.

— “Ach! żeby można sprzątnąć tego 
draba, zawołał jeden z oficerów, dałbym 
coś za to.”

— “Zapewne! — odrzekł drugi — ja- 
bym i dukata nie żałował, ale cóż mu zro­
bić w tej odległości?”.

Słysząc to Faustynek, rzekł: “Niech 
się panowie oficerowie złożą na mnie, a 
ja go zmiotę, jak chruściela”.

— “Ale jakże, powiedz — mówili ofi­
cerowie — w czystem polu podejść ci się 
nie da.”

— “Już ja sobie poradzę” — mówił 
Faustynek.

Kuszel, słysząc to, nie chciał na to po­
zwolić, bo się bał o chłopaka. Pomimo 
tego Faustynek trwał przy swojem, a 
Kuszel, ulegając żądaniu oficerów, ze­
zwolił w końcu. Oficer, który obiecał 
dać dukuta, zdjął kaszkiet i zawołał: 
“Panowie, na wyprawę Faustynkowi” i 
rzucił w czapkę dukata, a że nikt się nie 
wymówił, parę set złotych znalazło się w 
czapce. Uśmiechnął się chłopak, opa­
trzył starannie swą dubeltówkę, nabił ją, 
zarzucił na ramię i skłoniwszy się ofice 
rom, szedł prosto w stronę, gdzie stał 
Atamaniec. Gdy ten zobaczył zbliżającego 
się Strzelca, począł uchodzić, zwracając 
nieustannie oczy na Faustynka, który 
dochodził do kupy kamieni, leżącej na 
drodze. Kozak widząc się w takiej odle­
głości, że go kula nie dosięgnie, stanął i 
pilnie śledził ruchy przeciwnika. Fausty­
nek usiadł na kupie kamieni, obejrzał 
broń, złożył się i wystrzelił, a nim się 
dym rozszedł, dobył pistoletu i wypalił 
drugi raz. Po pierwszym strzale zachwiał 
się kozak, bo mu kula koło uszów świsnę­
ła. Chwilę patrzał na chłopaka, który 
wstał i gotował się broń nabijać. Widząc 
to kozak, zciągnął swą janczarkę, sparł 
ją na siodle, a kiedy strzelił, chłopcu z rę­
ki broń wypadła, uchwycił się za pierś, 
potem się zatoczył i upadł i jakby w ko­
naniu, kilka razy nogami rzucił.

Na ten widok okrzyk boleści wydał 
cały batalion, a kozak dosiadł konia i 

' pędził, aby obedrzeć zabitego.
Gdy był o jakie pięćdziesiąt kroków 

od niego, Faustynek zerwał się na nogi, 
dubeltówka błysnęła w jego ręku, strze­
lił, a kozak w tej chwili padł na ziemię. 
Koń stanął i wąchał zabitego. W kilku 
skokach był Faustynek przy koniu i w 
głos się zaśmiał. Cały batalion z wiel. 
kiem uniesieniem powitał chłopaka, wra- 
caj^cego na kozackim koniu. Kuszel 
awansował go na podoficera, a na drugi 
dzień odjutant naczelnego wodza, przed 
frontem batalionu przypiął mu na pier­
siach order.

By wszy tyle razy w tylu spotkaniach, 
nigdy nietknięty w najtęższym ogniu, u- 
fał on za bardzo w swe szczęście i niesły­
chanie się narażał.

Nie długo po tym wypadku, zburzyli 
Moskale most na grobli pod wsią Jaka- 
cyą. Mostu trudno było odbudować, bo 
*a groblą stała ba tery a rosyjska, która 

, ją ostrzeliwała.

Faustynka. Zdziwiony Kuszel kazał 
strzelcowi wejść na wierzbę i zobaczyć, 
co się dzieje z Faustynkiem.

Strzelec ów zobaczył z wierzby zbliża­
jącego się rosyjskiego sztabs-oficera obok 
niego oficera od huzarów i za nimj trzech 
żołnierzy, przed łozami zaś, na suchej łą­
ce siedział za krzakiem zaczajony Fausty­
nek. Jadący, stanęli na łące, a ów sztabs- 
oficer patrzał przez lunetę na położenie 
wojsk polskich, kiedy rozległ się strzał, 
patrzący spadł z konia, oficer zaś i trzej 
żołnierze, pędzili do krzaka, nad którym 
się dym unosił.

— “Uciekaj na błoto” — wołał sie­
dzący na wierzbie, ależ zuchwały chłopak 
zerwał się na nogi, złożył się i oficer przez 
łeb koniowi upadł, a trzej huzarzy dobie­
gali do krzaku.

— “Uciekaj w łozy” — odezwał się 
głos z wierzby, ale wołanie było napró- 
żne. Zaufany w pewność swego strzału, 
wyciągnął Faustynek pistolet, palnął do 
huzara i tego trafił, potem z drugiego 
pistoletu mierzył do następnego, a kiedy 
pociągnął cyngiel, błysło na panewce, 
pistolet nie wypalił, a huzarzy w tej 
chwili dopadli i zarąbali bezbronnego.

Żołnierskim pogrzebem uczczono 
zwłoki dzielnego Strzelca, a łzy wiernych 
towarzyszów broni, skropiły mogiłę Fau­
stynka.

Tak opisuje to zdarzenie Sufczyński pod 
przybranem nazwiskiem Bodzantowicza.

Hr. Harry Arnim, były ambasador 
niemiecki w Paryżu, następnie skazany 
za zdradę stanu na kilka lat do domu 
karnego, tułacz po Europie, zakończył 19 
maja w Nizzy swe życie. Hr. Harry (Hen­
ryk) Arnim urodził się 3 października 
1824 w Moitzelfitz na Pomorzu, od roku 
1866 był posłem niemieckim w Rzymie, 
gdzie podczas soboru wszelkich sił dokła­
dał, aby katolików niemieckich oderwać 
od Stolicy św.

W roku 1872 mianowany został hr. 
Arnim ambasadorem niemieckim w Pa­
ryżu, na którem to stanowisku odwróciło 
się szczęście od niego. Ks. Bismarck wi­
dząc w hr. Arnimie niebezpiecznego 
współzawodnika, za ogłoszenie depesz 
urzędowych w pismach publicznych o- 
skarżył go o zdradę stanu: przebieg tego 
procesu ogólnie jest znany. Skazany na 
więzienie karne, schronił się hr. Arnim 
za granicę i jakkolwiek kilkakrotnie 
chciał zreabilizować się i domagał się re- 
wizyi wyroku, sądy nie udzieliły mu listu 
żelaznego do Niemiec. Hr. Arnim napi­
sał kilka broszur jak: Der Nuntius 
kommt, Quid faciamus nos? i Pro nihilo.

Okręt napowietrzny, wynalazek 
Kibalczyca. Wiadomo, że stracony za 
zamach w Petersburgu Kibalczyc, pod­
czas rozprawy ostatecznej rozprawiał * 
największą flegmą o wynalazku, jaki u- 
czynił w więzieniu, o przyrządzie do na­
powietrznej żeglugi. Owóż kompletnie 
wypracowany projekt napowietrznego 
statku, konstrukcyi Kibalczyca, rozpatru­
je obecnie komisya inżynierów moskie­
wskiego Towarzystwa politechniczego. 
Najważniejszszą, a zarazem najcharakte- 
rystyczniejszą ze względu na twórcę jest 
okoliczność, że motorem poruszającym 
statek, jest eksplozya w szczególny spo­
sób zpreparowanego dynamitu. Mecha­
nizm przytem cały jest tak znakomicie 
ustawiony, że dozwala dłoni ludzdiej nie- 
tylko kierować w powietrzu bujającym 
okrętem, ale co ważniejsza, w miarę po­
trzeby zwiększać lub zmniejszać siłę eks- 
plozyi. Inżynierowie z największym po­
dziwem wyrażają się o tym znakomitym 
wynalazku.

Srebrna mysz. Czytamy w “Czasie”: 
Myśl ks. Bismarka przeniesienia stolicy 
z Berlina, niedaje spoczynku dziennikom 
francuskim. Figaro uważa już za fakt, 
że Frankfurt nad Menem będzie stolicą 
państwa niemieckiego, i opowiada z tego 
powodu następującą anegdotę: Pewien 
oficer pruski zwiedzał niedawno między 
innemi osobliwościami katedrę w Frank­
furcie. Kościelny, oprowadzając go, zwró­
cił jego uwagę na srebrną mysz, ofiaro­
waną ex voto. Na zapytanie oficera, o 
symboliczne znaczenie srebrnej myszy, 
dał kościelny takie wyjaśnienie: “Zrzą­
dzeniem Opatrzności zalaną została my­
szami cała dzielnica Frankfurtu. Wy­
puszczono wszystkie koty i buldogi mia­
sta przeciw myszom i użyto wszelkich 
możliwych środków, lecz nadaremnie. 
Wtedy wpadła pewna bogobojna kobie­
ta na myśl ofiarowania N. Pannie srebr­
nej myszy i w tydzień potem wszystkie 
myszy zniknęły.” Oficer pruski zatrząsł 
się wtedy od śmiechu i rzekł: “Jakże ci 
Frankfurtczycy są naiwni, że takie rzeczy 
opowiadają i wierzą w nie.” — “Opowia­
damy, rzekł kościelny, ale nie wierzymy, 
gdybyśmy bowiem wierzyli, jużbyśmy 
dawno ofiarowali byli N. Pannie srebr­
nego Prusak a.”

Wróżka. Jeden chłopek, filut nad fi­
luty, kazał sobie raz babie wróżyć. Cygan 
baba, co na to jak na lato, zaraz do ręki 
i plecie jak kołowrotek: że żniwo będzie 
dobre; że zostanie setnym bogaczem • że 
mu Pan Bóg da syna i ten syn będzie 
księdzem i Bóg wie nie co.
w?k?r° skończyła, żąda zapłaty. 
Wtedy chłop w śmiech: — Toś mi dosko­
nała wróżka, patrzaj! rzecze do baby — 
to wiesz wszystko co będzie kiedyś; a co 
tylko 1 anu Bogu wiadomo; znasz przytem 
wszystko co jest i co było dawniej, a te­
go nie wiesz, żem goły jak turecki święty 
i nie mam złamanego szeląga? Oszust z 
ciebie! precz mi z tąd włóczęgo! wykpi- 
groszu! —- Babsko jak zmyte, spuściwszy 
uszy po sobie, wyniosło się za drzwi.
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W lat trzy.

Wtem w sieni dało się słyszeć szybkie 
stąpanie po schodach; drzwi się otworzy­
ły i wbiegł młody człowiek, a za nim 
młoda również kobieta. Zatrzymali się 
w progu.... był to Janek Strumisz z żo­
ną swoją Wiktosią, zdrów i cały jak ry­
ba. W jednej chwili z okrzykiem radości 
sześć rąk wybiegło w górę i splotło się w 
jednym bratnim uścisku.

Oboje rodzice powstali, patrząc z 
rozrzewnieniem na dziatki, witające się 
z taką serdecznością, a kapitan szepnął 
do żony:

— Patrz Teresiu, jak Bóg dla nas do­
bry, darząc takim szczęściem na stare lata.

Rózia w godach tych rodzinnych naj­
późniejszym była uczestnikiem. Pilnując 
bowiem sklepiku, zajęta ciągle kupujący­
mi, na chwilę nie mogła oddalić się, aby 
podzielić wspólną wszystkich radość. Po­
szedł jednak do niej Stefan, dzieweczka 
spłakała się, a gdy później przyszedł z ro­
boty Franuś i sklepik wreszcie zamknię­
to, zgromadzona rodzina dopiero po pół- 
nocku rozeszła się na spoczynek. Jedna 
tylko okoliczność zasmuciła wszystkich: 
Stefan oświadczył, że pobyt jego w War­
szawie nader będzie krótki, i że po tygo­
dniu najdalej musi wracać do Bydgo­
szczy, do pracy wymagającej ciągłej jego 
opieki.

— To źle, odezwał się kapitan, musisz 
się jakoś inaczej urządzić. Janek ma ko­
lonią, załóżcie więc w niej wspólnie fa­
brykę, a dacie sobie chleb, a nam radość 
w naszej starości.

Na drugi dzień kapitan przywdział cza- 
markę, zakręcił wąsy, wyszwarcował bu­
ty, i ruszył razem z synem do wujostwa 
Zosi. Nie zastali ich w domu, że jednak 
spodziewani byli co chwila, postanowili 
zaczekać, a Zosia poprosiła ich do salonu. 
Po krótkiej rozmowie, widząc kapitan, 
że jakoś Stefan coraz dalej czulej spoglą­
da na dzieweczkę, że zamyśla się nie­
zwykle, a Zosia jakoś wodzi oczami i ru­
mieni się wcale nie wstrętnie i nie odpy­
chająco, powstał niby dla przypatrywania 
się obrazom, zdobiącym ściany, a właści­
wie dla dania sposobności szczerszego z 
sobą pomówienia.

— Jeżeli pozostała w nim, myślał wo­
jak, choć kropla krwi prawdziwie ułań­
skiej, to skorzysta z okazyi, i przypuści 
szturm do serduszka Zosi.

Przysunął się więc do najodleglejszych 
malowideł, i patrzył, i stał ciągle, pod­
pierając się laską, choć mu się nogi gięły, 
i szukały gwałtem spoczynku. Stefan nie 
zawiódł oczekiwań ojca, szeptał coś naj­
przód cicho, potem głośniej; mowa jego 
z początku nieśmiała, co chwila ożywiała 
się, a Zosia słuchała ze spuszczonemi o- 
czami, niby zajęta robótką, którą trzyma­
ła w ręku. Po chwili głos Stefana ucichł 
widocznie, oczekując odpowiedzi; kapitan 
rzucił okiem z ukosa, dzieweczka spojrza­
ła na Stefana i wyciągnęła ku niemu rę­
kę. Młodzieniec poskoczył, rękę przyci­
snął do ust i piersi.

— Brawo! szepnął kapitan, zuch mój 
Stefan, tak to lubię!

W pół roku potem dwa wesela, Zosi 
i Rózi odbyły się razem. Pomimo bo­
wiem obaw kapitana, wujostwo Zosi, roz­
sądni bardzo ludzie, poznawszy bliżej 
Stefana, nie tylko nie sprzeciwiali się 
małżeństwu, ale nawet usunęli wszystkie 
przeszkody, upatrując w niem prawdziwe 
dla Zosi szczęście. Stefan fabrykę w 
Bydgoszczy odstąpił wspólnikowi, urzą­
dził nową na kolonii Janka, i razem mie­
szkając z rodzicami, pilnował sprzedaży 
towaru w sklepie. Pan Michał ze współ- 
ki tej ze synem swym niezmiernie się u- 
cieszył, bo uważał w niej ucieczkę przed 
biedą, gdyby nagle wszelkie interesa pra­
wne ustały i Janek został bez czynności.

— Zawsze to dobrze, mówił krzywiąc 
się, mieć dwa warsztaty chlebodajne. 
Gdybym miał dwa folwarki, to pozbawio­
ny jednego, żyłbym z drugiego, a tak, od 
razu straciłem wszystko i gdyby nie syn, 
wyszedłbym na żebraka.

Kapitan, przenosząc się do syna, ko­
niecznie zażądał jakiej czynności, aby 
darmo, jak mówił, chleba nie jadł.

— Człowiek, mówił, do śmierci powi- 
nien pracować, a przy pomocy Bożej za­
wsze znajdzie odpowiedni zarobek. To 
go uzacnia, podnosi i chleb spożyty robi 
słodkim, bo czuje, że na niego zapraco­
wał. Wszelka jałmużna zawsze goryczą 
zaprawna, a zapewne nie zechcecie na 
starość karmić mnie piołunem. Jeżeli 
więc możecie dać mi jakie zajęcie, to zgo­
da, przeniosę się do was, w przeciwnym 
razie pomyślę o sobie inaczej, a Bóg, co 
mnie dotąd nie opuścił, nie odmówi i na­
dal swojej opieki.

Został więc magazynierem fabryki sy­
na, nawiedzając często fabrykę i rozpra­
wiając z panem Michałem; ciął go ostrem 
słowem, ile tylko razy ten trwożył się i 
martwił jakim wypadkiem.

I tak znowu biegły lata, Janek stawał 
się coraz wziętszym prawnikiem, Stefan 
coraz zamożniejszym mydlarzem, Franuś 
Marusiak z cieśli przeszedł na antrepre- 
nera i mienie każdego rosło, mnożyło się, 
zapowiadając w niedalekim czasie kro­
ciowe fortuny. Pracując szczerze i mo­
zolnie tydzień cały, w każde święto zbie­
rali się zwykle wszyscy, albo na kolonii 
albo do Stefanów, jako miejsca główne­
go rodziców zamieszkania. Wrzawy w 
ówczas nie brakowało, dziatwa drobna 
biegała, skakała, śpiewała, a dziadkowie 
przysposabiali im różne zabawki, śmiejąc 
się z ich niewinnych figielków i nieporo­
zumień.

Była to rzeczywiście błogosławiona ro­
dzina, oparta na dwóch niewyczerpanych 
skarbach: pracy i modlitwie.

Wprawdzie każdy je ma w mocy swo­
jej, każdy brać z nich może pełnemi gar­
ściami, i zostać bogaczem w duszy swej

i sercu, jak nim był zawsze zacny kapi­
tan, mało jednak umie je oceniać właści­
wie. Młodzi Bugajowie, Strumisze i Ma- 
rusiakowie nie należeli do tej liczby; w 
przeciwnościach korzyli się ufając Opa­
trzności, w powodzeniu słali dziękczynne 
modły do stóp Pana, a pracując, choć 
mnożyli dostatki, starali się jednak do­
skonalić w sobie prawdziwe cnoty chrze- 
ściańskie, które jedynie tylko człowieka 
podnoszą po nad ziemskie twory i dają 
mu szczęście niczem nie spożyte.

Na zakończenie dam wam jeszcze ma­
lutki obrazek:

Było to w niedzielę wieczorem, w śli­
czny dzień lipcowy. Według zwyczaju 
cała rodzina znajdowała się na kolonii z 
gromadką dzieci, coś więcej jak pół tuzi­
na wynoszącą. Drobiazg biegał po ogród­
ku, uganiając się za ptakami i motylami, 
kapitan grał w maryasza z jednym go­
ściem przybyłym z Warszawy, przy nich 
siedział pan Michał, a obok o kilka kro­
ków Stefan czytał gazetę. Dalej znajdo­
wał się Janek, Franuś, a żony ich i dwie 
matrony przy dużym okrągłym stole ra­
czyły się wybornemi czereśniami, świeżo 
zerwanemi z drzewa. Drzwi wchodowe 
otwarte były do ogrodu, przez które do­
chodziły okrzyki drobnej dziatwy, prze­
platane śmiechem i wrzawą ogólnej roz­
mowy. Pula maryasza właśnie została 
rozegraną, a że kapitan niezwykle się za­
myślił, patrząc w kłąb ogrodowy, otoczo­
ny prześlicznemi różami, więc gość war­
szawski złożył karty, a pan Michał zaczął 
ciągnąć kabałę. Po chwili ogólnego mil­
czenia odezwał się kapitan:

— Czy wiesz panie Michale, co mi w 
tej chwili przyszło do myśli? Oto dziwne 
przemiany losu ludzkiego. Czyż wygna­
ny ty z Tatar, a ja z Czerska, mogliśmy 
marzyć aby na stare nasze lata otoczył 
nas dostatek jakiego obecnie używamy? 
Ludzie zaprzątają się filozofią; nużą umysł 
nad odgadywaniem tajemnic Bożych, 
budują teoryą życia, obowiązków społe 
cznych, a w pierwszej lepszej trosce po­
tykają się i padają często bez powstania. 
I po cóż te łamigłówki, żadnej nie przy­
noszące korzyści? Czy słowo ewangieli- 
czne nie jestże jedyną prawdą, największą 
ciemnicę w jasny dzień słoneczny prze­
mieniającą? Dla czegóż czcząc ją ustami, 
nie możemy przyjąć sercem i zrobić prze­
wodnikiem wszelkich naszych czynności?

Zwykle dla ludzi najstraszliwszą myślą 
bywa ostatnia chwila ziemskiej piel­
grzymki. Lękają się jej, trwożą, a gdy 
nadchodzi, radziby ofiarą choćby zbawie­
nia, oddalić ją do nieskończoności. Dla 
czego to? Czyż człowiek wierząc szczerze 
w Boga, czując jego mądrość i miłość, do­
świadczając ciągle jego opieki, może mieć 
obawę, aby ta odstąpiła go razem z koń­
cem ziemskiego żywota? A jednak bo- 
jaźń ludzka pod tym względem posuwa 
się nieraz aż do śmieszności. Mnie ona 
nie trwoży.... Bóg dobry nie zapomni 
o mnie....

— Mój ojcze, odezwał się Stefan, co 
tam dziś myśleć o takich rzeczach ? Ś wiat 
piękny do każdego uśmiecha się szczę­
ściem ....

— Prawda, że piękny, przerwał starzec 
i przygarbiony wsunął się w głąb mięk­
ko wysłanego krzesła; a dla czegóż ludzie 
zrobili go padołem łez i boleści? Biedni 
poganie! Przez ciernie i głogi, w znoju, 
trudzie, a często w brudzie, pną się do 
jakich dalekich wymarzonych skarbów, 
gdy je każdy ma w sobie, we własnem 
sercu i duszy. Wiara głęboka w opa­
trzność Bożą i zadowolenie ze wszystkie­
go, czem Bóg darzy człowieka, oto ukryte 
skarby, co ich ogień nie strawi, zły czło­
wiek nie zabierze.

Corocznie świat woła z radością: Chry­
stus zmartwychwstał! i znowu układa go 
w mogiłę, kładąc na nią całe kamienne, 
góry. Ale miłość Boża większa jak ludz­
kie zaślepienie; każda chwilka żywota 
ludzkiego czujną jej opieką naznaczona. 
Gdyby pragnienia nasze wszystkie urze­
czywistniały się, ilużbyśmy samowolnie 
nie obarczali się nieszczęściami? każda 
niemal godzina życia naszego, rozważana 
starannie, potwierdza to dowodnie. Gdy­
bym się był z tobą panie Michale, w 
młodych latach nie poprzyjaźnił, nie ścią­
gnąłbyś mnie do Czerska; gdybym nie 
był stracił całego mienia, nie zostałbym 
nauczycielem; gdyby nie nauczycielstwo, 
Franuś nie zostałby moim zięciem; gdy­
by nie jego przywiązanie, nie miałbym 
zajęcia przy budowlach, co nam w biedzie 
dało chleb tyle potrzebny. Gdyby znów 
nie wypadki kr? jo we, Stefan nie obda­
rzyłby mię tak ukochaną synową i nie 
poświęciłby się zawodowi, co mu przy­
niósł byt dobry, a nawet zamożność.

W twoim życiu, panie Michale, opieka 
Boża równie widoczna. Gromadziłeś, 
troskałeś się, męczyłeś, w środkach ziem 
skich upatrując jedyną zasłonę na wszel­
kie przeciwności losu* Janka chciałeś 
zrobić gospodarzem, uważając za nieszczę­
ście jego przywiązanie ku Wikci. Bóg 
jednak inaczej rozporządził. Janka rzucił 
na drogę dalszej nauki, tobie odebrał 
mienie i dziś pracą syna ocalony z osta­
tecznej ruiny, w miejsce wiecznej trwogi, 
cieszysz się spokojem, boś wskrzesił w 
sobie wiarę w mądry rząd Opatrzności, i 
radujesz się synową, której dawniej tak 
się lękałeś. Powiedz, coby to było, gdy­
by Janek został na wsi i razem z tobą 
pozbawiony chleba, szukać go musiał w 
jakiej innej pracy, której się jeszcze nie 
nauczył?

— Prawda, prawda, potwierdził pan 
Strumisz, Bóg wielki i miłosierny.

— Widzisz, jak On to wszystko dobrze 
rozporządził, jak każdy wypadek przewi­
dział i ułożył rzeczy tak pomimo naszej 
woli i życzeń, żeby z tego samo dobre na 
nas spłynęło.

A chłosta ta potrzebną była dla ciebie, 
panie Michale, bo ona dała ci skarb wia­
ry, jakiego dawniej nie miałeś. I

Pan Michał westchnął, kapitan umilkł, 
wszystkie dzieci przysunęły się bliżej, i 
przytulając małe wnuczęta, patrzyły z 
poszanowaniem na poważną głowę star­
ca, dziwiąc się, że tak nie zwykle długo

j gawędził. Po chwili starzec podniósł po­
chyloną głowę i mówił dalej jakby do 
siebie:

— Przez cały żywot Boża wola była 
mi prawem; pod jej osłoną, szedłem śmia­
ło tak w doli jak w niedoli. Jak mógłem 
i umiałem, starałem się zawsze być u- 
żytecznym; jeźlim nie wypełnił wszy­
stkiego. ... przebacz mi Panie! W cie­
mnicy ziemskiej smutno duszy mojej.... 
cielec złoty pogaństwa panuje światu.... 
wszystkie serca do niego zwrócone, gdzie 
niegdzie migocą płomyczki niebieskiego 
światła.... to prawdy ewangieliczne; ale 
pod każdą nowy krzyż wyrasta, pokazu­
jąc skrawione ciało męczennika, rozkrzy- 
żowane jak Chrystus i jak Chrystus 
przebite włócznią i gwoździami. Biedni 
poganie!

Gdy to mówił starzec, wszyscy w ciszy 
skupieni ze czcią przysłuchiwali się wy­
mawianym słowom, nie mogąc sobie wy- 
tłómaczyć powodu tych jakby sennych 
widziadeł. Dzieci nawet przytuliły się 
lepiej do swoich ojców i matek, spoglą­
dając na dziadka z poszanowaniem, ale i 
z pewną trwogą zarazem. Starzec po 
małej chwili milczenia poruszył się, za­
drgały mu usta i znowu odezwał się ci­
chym, ledwo dosłyszanym szeptem:

— Panie miłosierdzia i łaski!.... bło­
gosław dziatkom moim.... niech ukryte 
skarby wiary, nadziei i miłości, złożone 
w sercu każdego człowieka, będą przewo­
dnią gwiazdą ich życia... i ja was bło­
gosławię. ... Bóg dobry.... przyjmie i 
wysłucha.... wierzących nie wypuszcza 
nigdy ze swej opieki.... nie smućcie się....

W słowach tych urywanych taka ja­
śniała świętość, że ulegając jej wpływo 
wi, w przeczuciu jakiegoś nie przewidzial- 
nego wypadku, poruszeni jedną myślą, 
rzucili się wszyscy na kolana i wiankiem 
głów otoczyli mówiącego starca.

Ten uśmiechnął się, wyciągnął ręce 
przed siebie i jakby w coś wpatrywał się, 
choć oczy miał do połowy przymknięte, 
mówił dalej:

— Po nad ciemnicą ziemi, w potoku 
światła.... przegląda majestat Boży... 
Z Golgoty.... płyną światełka... migocą 
... .łączą się w gwiazdki.... i rąbkiem 
jutrzenki,... idą od wschodu na zachód.... 
od północy na południe... z ziemi wzno­
szą się oceany, aby ją zagasić.... blask 
jej niebotycznemi zasłaniają górami.... 
próżna praca.... biedni poganie!....

— Nad ludzkością, w otoczeniu aniel­
skich chórów.... unosi się krzyż.... 
godło wiary.... od niego bi ją promie­
nie .... rozbrzmiewa pieśń.... ale tam 
na ziemi... króluje szatan pychy i samo- 
lubstwa... krzyż ciemności zasłaniają.... 
pieśń brzmi w próżni bez echa... biedni 
poganie!....

I znowu nastąpiła ch wiła milczenia, 
starzec utonął w miękkim krześle, zwiesił 
głowę, zdając się zasypiać, ale nie długo 
ocknął się i zawołał:

— Bądźcie mi zdrowi!
Z przestrachem dzieci rzuciły się ku 

niemu; zaniesiono go do domu, kapłan 
szybko przywołany pojednał starca z Bo­
giem, dał mu ostatni na drogę wieczności 
posiłek, chory ze słodyczą na ustach i w 
oczach patrząc z czułością na otaczających 
jego łoże, wyszeptał jeszcze:

— Bądź woja Twoja jako w niebie....
— Tak i na ziemi, dokończyły dzieci, 

bo starzec już nie żył.
Takie były słowa ostatnie zasłużonego 

wojaka: wśród trosk długiego żywota ani 
razu sarkaniem nie zabluźnił Panu, w o- 
statniej zaś chwili ukorzył się przed Je­
go wolą.

Stósownie do objawionego życzenia, 
pogrzeb odbył się z największą skromno­
ścią; ubogi pielgrzym boży złożony został 
w ubogiej sosnowej trumience; poniosły 
ją ręce rozżalonych dziatek, a otoczyły 
miłość, cześć i poszanowanie. W kilka 
dni potem na cmentarzu Powązkowskim 
nowa przybyła mogiła, a na niej, na ka­
miennym głazie, wyryto ostatnie słowa 
starca:

Bądź wola Twoja, jako w niebie tak i 
na ziemi.

(Koniec).

Szkoły polskie w Królestwie
a szkoły pod zaborem pruskim.

(Z Kuryera Poznańskiego.)

Kiedy skarżymy się na niebywałe w 
dziejach germanizowanie szkół naszych, 
sprowadzone z pogwałceniem wszystkich 
poręczeń traktowanych i przyrzeczeń kró­
lewskich, — to nie rzadko publicyści nie­
mieccy wskazują nam na Królestwo i 
dowodzą, że wcale nie mamy powodu się 
skarżyć na system pruski, gdyż i Rosya 
narzuciła ludowym szkołom w Królestwie 
język rosyjski jako język wykładowy.

Pominąwszy tę okoliczność, że powo­
ływanie się na niesprawiedliwość drugich 
sprawców krzywdy usprawiedliwić nie 
może, będziemy się poniżej starali udo­
wodnić, że cytowany przykład rządu ro­
syjskiego nie wytrzymuje krytyki, i z 
gruntu fałszywie jest zastósowany.

Obowięzującemi w Królestwie przepi­
sami i ustawami są ukazy carskie, które 
ściśle przestrzegane i wykonywane być 
powinny. W sprawach szkólnych obo- 
więzującym dla Królestwa jest ukaz z 
dnia 30 sierpnia r. 1864, wydany już po 
owej deklaracyi, danej w r. 1863 mocar­
stwom interweniującym, a uznającej zo­
bowiązania przyjęte w traktacie wiedeń­
skim z roku 1815. W ukazie rzeczonym 
powiedziano wyraźnie:

We wszystkich szkołach początkowych 
nauki wykładane być winny w rodowi­
tym języku mieszkańców miasta, gminy 
lub wioski, których dzieci uczęszczają do 
szkoły, jako to: w polskim, rosyjskim, 
litewskim, niemieckim, przyczem należy 
zachować następujące przepisy: a) Jeżeli 
do szkoły uczęszczają dzieci różnych na­
rodowości, to nauki winny być wykłada­
ne w języku większości uczniów lub u- 
czennic. b) Tam, gdzie przy szkole po­
czątkowej zaprowadzony będzie oddziel­
ny wykład religii św. lub innego jakiego 
przedmiotu, wykład takowy odbywać się

ma w rodowitym języku mieszkańców, 
dla których dzieci jest przeznaczony.
W szkołach oddzielnych nauki wykłada­
ne będą w języku rodowitym tych mie­
szkańców, którzy je założyli.”

W § 50 jeszcze raz wyraźnie prawo­
dawca powiada: “że nauki te wykładane 
mają być dzieciom z zachowaniem wyżej 
przytoczonych przepisów.”

Pomiędzy przedmiotami, jakie mają 
być wykładane w szkołach początkowych, 
wymienia dalsze rozporządzenie na na- 
czelnem miejscu: “czytanie książek dru­
kowanych i pisma w języku rodowitym z 
potrzebnemi przytem objaśnieniami i pi­
sanie w tymże języku.”

Dalej powiedziano:
“Również tam, gdzie język polski nie 

stanowi rodowitego języka mieszkańców, 
mogą oni, jeśli tego uznają potrzebę, do­
dać do wykładanych przedmiotów naukę 
czytania i pisania po polsku.”

Jest to krok bardzo roztropny, wska­
zówka bardzo dobra dla gęsto w niektó­
rych częściach Królestwa osiadłych Niem­
ców, aby się uczyli języka kraju, w któ­
rym sposób do życia znajdują i którego 
dostatkiem się bogacą.

Co się tyczy języka rosyjskiego, to 
przy zamieszczeniu go w liczbie przedmio­
tów szkólnych prawodawca powodował 
się zasadą, iż znajomość języka państwo­
wego może być ludowi bardzo przydatną 
i pozwolił na wykład tego języka.

Takie oto są główne przepisy prawne, 
dotyczące języka wykładowego w szko­
łach elementarnych Królestwa Polskiego. 
Wypływa z nich, ż e rząd rosyjski 
w Ziemiach polskich uznał w 
r. 1864 za niezbędne uszanować 
w szkole język ojczysty tej 
ludności, pośród której szko­
ła maswoje zbawienne roz­
szerzać działanie. Postanowił 
tedy, aby Polaków uczono po polsku, Li- 
twinów po litewsku, a nawet Niemcom 
przybyszom nie narzucał języka krajowe­
go, lecz pozwolił im dzieci swoje kształ­
cić w rodowitym języku. Język rosyjski 
również nie był narzucony jako przedmiot 
naukowy — przepisano tylko, że jako ję­
zyk pożyteczny może być w szkołach wy­
kładany, a nadto decyzyą z d. 2 grudnia 
1871 postanowiono, “że w tych szkołach 
nauka czytania i pisania po rosyjsku jest 
obowiązkową.”

Co się tyczy t. z. kantoratów, to rozpo­
rządzeniem z dnia 1 maja 1869 przepisano:

“Polecić jak konsystorzom, tak i na­
czelnikom dyrekcyi naukowych staranie, 
ażeby przez stopniowe przygotowanie 
nauczycieli nauczanie w szkołach elemen­
tarnych przy parafiach ewangielicko- 
augsburskich i reformowanych tam, gdzie 
ludność jest pochodzenia niemieckiego, 
mogło się odbywać w języku niemieckim 
i rosyjskim — gdzie zaś ludność jest po­
chodzenia polskiego w języku polskim i 
rosyjskim.”

Rozporządzenie to tłómaczono ogólnie 
w ten sposób, że stósować je należy tylko 
do nauki samego języka rosyjskiego, a 
urzędowe dokumenta, zamieszczone w 
warszawskiem czasopiśmie Przeglądzie 
Tygodniowym, dowodzą słuszności tej 
interpretacyi.

Wprawdzie dzisiaj stosunki zmieniły 
się’w Królestwie, ale śmiało to powiedzieć 
można, zmieniły się wbrew istniejącym i 
obowięzującym przepisom prawnym, któ­
re zmienione nie zostały. Dzisiejszy 
system, szkolny w Królestwie, którego 
początki datują się od r. 1866, krzyżując 
się wyraźnie z istniejącemi przepisami, 
zawdzięczamy jedynie samowoli i niecnej 
agitacyi podrzędnych urzędników mo- 
kwiczących szkoły na własną rękę, aby 
się przypodobać wszechwładnym kurato­
rom, a popieranych przez takich Hilfer- 
dingów i Mikuckich, oo polskie książki 
szkólne grażdanką drukować. Kazali prąd 
rusyfikacyjny, jaki wiał ze sfer panslawi- 
stycznych ku Królestwu, ułatwiał te dą­
żności tak niezgodne z ukazem r. 1864. 
Być może i byłoby rzeczą wielce pożąda­
ną, ażeby te rozporządzenia znów odzy­
skały przynależne sobie prawo, i aby jak 
najprędzej zniesiono nadużycia poszcze­
gólnych dyrekcyi naukowych.

Zestawiając te rozporządzenia rządu 
rosyjskiego z istniejącemi przepisami 
szkólnemi w zaborze pruskim, zapytujemy 
po czyjej stronie wyższość, czy po stronie 
narodu, roszczącego sobie pretensye do 
szczytu cywilizacyi, czy też po stronie 
rządu rosyjskiego, którego myśl spaczyli 
i skrzywili nienawidzący Polaków czyno- 
wnicy, ale który w zasadzie uznaje po­
trzebę nauczania dzieci w ich ojczystym 
języku, podczas kiedy w szkołach pod za­
borem pruskim zasadę tę zupełnie zde­
ptano nogami.

Ważne dla rólników. Blisko dwu­
dziestoletnie najskrupulatniejsze obser- 
wacye meteorologiczne wykazały zadzi­
wiający związek między fenomenami at- 
mosferycznemi miesięcy marca i maja. 
Dość jest notować starannie dnie, w któ­
rych w marcu przypadnie mgła, aby być 
pewnym, że w odpowiedni dzień w maju 
będzie przymrozek. Kto wie z doświad­
czenia, jak zabójczemi dla roślin w ogól­
ności a mianowicie dla winorośli i deli­
katnych drzew owocowych są wiosenne 
przymrozki, łatwo pojmie, jak ważną dla 
ogrodników może być wiadomość, kiedy 
mają użyć środków ostrożności przeciw 
zimnu, przez osłonięcie delikatnych szcze­
pów w dniach niebezpieczeństwa, bez po­
trzeby pozbawiania ich bezpośredniego 
wpływu słońca i ciepła w dniach, o któ­
rych wiedzieć będą z góry, że nie potrze­
bują obawiać się zimna. Wszak to tylko 
przez miesiąc trzeba obserwować stan 
powietrza i notować dnie mgły.

Hr. Ignatjew, obecnie rosyjski mi- 
c) ; nister spraw wewnętrznych urodził się w 

styczniu roku 1832 w Petersburgu, gdzie

Poszukuję Jana Nowakowskiego, 
szwagra mego, który przed ośmiu laty 
przebywał w New Nor ku. Pochodzi z 
Gożewa, parafii Mieściska, w powiecie 
Wągrowieckiem. Ktoby wiedział o jego 
pobyciu, niechaj da wiadomość pod a- 
dresem:

Micha! Wojciechowski
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ojciec jego, Paweł Ignatjew był podów­
czas jenerałem-gubernatorem. Młodj 
Mikołaj Pawłowicz przyjęty został do 
korpusu paziów, a wstąpiwszy w r. 1849 
do gwardyi, przebiegł szybko niższe sto­
pnie wojskowe. Podczas wojny krym­
skiej był w Rewlu jako adjutant w szta­
bie komenderującego jenerała Berga —a 
później przydzielono go do jeneralnego 
sztabu Murawiewa, który jako guberna­
tor wschodniej Syberyi, dał początek do 
naukowego zbadania okolicy Anuru. 
Korzystając z krytycznego położenia Chin 
po zajęciu Pekingu przez wojska angiel- 
sko-francuzkie, wysłał rząd rosyjski puł­
kownika Ignatjewa, jako nadzwyczajne­
go posła do Chin, na których wymógł 
odstąpienie znacznej części Mandżuryi, — 
za co w nagrodę, mianowany został w 28 
roku życia jenerałem. Powróciwszy do 
Petersburga, zajęty był początkowo jako 
dyrektor wydziału azyatyckiego w mini­
sterstwie spraw zewnętrznych, a ożeni­
wszy się z księżną Galicyn, wyniesiony 
został do stanu hrabiowskiego.

W roku 1865 po ustąpieniu księcia 
Łabanowa Rostowskiego, posłano go ja­
ko nadzwyczajnego posła i pełnomocni­
ka do Wysokiej Porty, który to urząd 
sprawołał przez lat 12. W chwili przy­
bycia Ignatjewa do Carogrodu, górował 
w rządzie sułtańskim wpływ francuski, — 
a ambasada rosyjska nie miała żadnego 
znaczenia; ci, co się skarżyli na ucisk i 
gwałty tureckie, udawali się zwykle do 
ambasady angielskiej, austryacki zaś am­
basador Prokesch-Osten trzymał się zda­
ła od polityki, co też powiedzieć można o 
pruskim pośle hr. Brassier de St- Simon.

Ignatjew wpadłszy według słów Koeln. 
Ztg. w te stósunki jak szczupak między 
karpie, zmienił w kilku latach cały stan 
rzeczy i wkrótce już to publicznie, już za 
kulisami grał pierwszą rolę, czy to w 
Dołma-Bagdże, czy w domach ministrów 
i dostojników. Grecy, Bułgarzy, Ormia­
nie — słowem, kto się nie czuł swobo­
dnym pod rządem Abdul-Azisa, zdążał 
do ambasady rosyjskiej, gdzie wysłannik 
carski miał dla każdego chwilę czasu, 
przyjazne słowo, pociechę lub obietnicę 
— a przy tern umiał każdego zręcznie 
wybadać, wycisnąć tajemnicę, wyzyskać 
— iw końcu wyśmiać, bo już słabości 
bliźnich świetnie umiał wyzyskiwać. Jest 
to człowiek niezmiernej pracy, olbrzy­
miej pamięci, języki zna doskonale, ludzi 
umie używać — a wszystkie jego zabiegi 
skierowane były do jednego celu —• do 
zniszczenia Turcyi. Sułtanowi radził, 
aby zawarł z Rosyą sojusz zaczepno-od- 
porny i dla obrony swej przyjął załogę 
rosyjską do Carogrodu — a przytem pra­
cował nad tern, aby skłonić sułtana do 
obalenia porządku dziedzicznego w1 Tur­
cyi i mianowania syna swego księcia Jus- 
sufa Izzedina następcą. Z drugiej strony 
podburzał ulemów przeciw sułtanowi, 
wielkiego wezyra Mahmuda-Medima prze­
kupił do swych celów, a równocześnie 
chrześciańskich poddanych Turcyi pobu­
dzał do niezadowolenia, podszczuwając 
rajasów na Turcyą i między sobą, popie­
rał wr. 1866 powstanie na Krecie, w r. 
1866 i 68 niepokoje w Bułgaryi, w 1872 
Bułgarów przeciw Fanarowi, w 1875 i 76 
Bośniaków i Bułgarów w wojnie prze­
ciw Turcyi. — Traktat w San Stef ano 
był jego wyłącznie dziełem, po kongresie 
berlińskim jednakże popadł w niełaskę i 
przez pewien czas mieszkał w południo­
wej Rosyi w swych dobrach, zkąd go po­
wołano na gubernatora Niżnego Nowgo- 
rodu. Przed kilku tygodniami zamiano­
wany ministrem domen, został teraz mi- 
nist^m spraw wewnętrznych i następcą 
hr. Loris-Melikowa.

Hrabia Ignatjew w 49 roku życia, jest 
postacią wyniosłą, silną, z szerokiemi bar­
kami, włos ma ryżawobrunatny, oko prze­
nikliwe, a wąs ogromny pokrywa wązkie 
usta.

Zasad stałych hrabia Ignatjew nie ma 
— jest oportunistą w całem znaczeniu te­
go wyrazu, chwilę wyzyskać umie świe­
tnie. Turcy nazywali go ojcem kłamstwa. 
Zajmując tak wybitnie i ważne stanowi­
sko, może Rosyi oddać niezmierne przy­
sługi, ale też narazić ją na nieobliczone 
szkody, jeżeli przechytrzy. Jakie stano­
wisko zajmie względem Polaków, prze­
widzieć trudno.

Towarzystwa, które się przyłączyły 
do Centralnego Zjednoczenia Polskiego 
Katolickiego, raczą nadesłać swoje wstę­
pne na ręce Sekretarza Zjednoczenia, pod 
adresem: Józek Napieralski
147 West 19th str. Chicago, III.

Poszukuję Walentego Wolszewskie- 
go, który podobno zamieszkały w Mil­
waukee 13 lat jest w tern kraju. Pochodzi 
z księstwa Poznańskiego, z Kolebek po­
wiatu Wągrowieckiego. Ktoby wiedział z 
naszych rodaków o jego zamieszkaniu, 
upraszam łaskawie donieść pod adresem:

Szymon Kolupka, Morris Run
Tioga Co., Pa.

polsku: eleuiatarze.
W drukarni Gazety Katolickiej 

nabyć można
ELEMENTARZ PIERWSZY 

dla młodszych dzieci, z obrazkami,, cena 15 cen­
tów z przesyłką pocztową, lub 10 centów bez 
przesyłki.

elementarz drugi
dla starszych dzieci, w którym znajdują się ła­
dne powiastki, wierszyki, zagadki, przysłowia i 
wszystko, co dziecko może pouczyć, zabawić i do 
zamiłowania rodzinnego języka nakłonić. Sto 
stronic pięknego druku, ładna oprawa, system 
pedagogiczny według najnowszych i najlepszych 
autorów. Kosztuje 30 centów z przesyłką po­
cztową, 25 centów bez przesyłki.

Kupującym w większej ilości, poczynając od 
50 exemplarzy, opuszcza się 10 procent od zwy­
czajnej ceny.

Elementarz “Pierwszy” i “Drugi” — dwa po- 
iedyńcze exemplarze razem — sprzedają się za 
35 centów bez przesyłki, a 40 centów z przes ył 
ka pocztową. W tej proporcyi opuszcza się 10 
procent kupującym w większych oddziałach, 
poczynając od 50 exemplarzy.

rJZEPlOWADHA
od X. Maja,1381.

---------:o:--------

"W. S1otxi.1:oj313L£u
Przeniosłam się z Ilalsted ulicy na:

679 Milwaukee Ave.
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj - ,

MAGAZYN STROJOW
------- dla---------

Dam, Panien i Dzieci.
S^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku; 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług---------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw, 

------robię gotowe-----

Chorągwie. Szarfy. Odznaki i Rozety,
po jaknaj tańszych cenach.

Na nadchodzącą porę tatową zao­
patrzyłam skład mój doborem

kątowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

tW Wszystkie obstalunki wykonu­
ją prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innjch.

W. Słonimska,
679 Milwaukee Avenue.

NOWY SKLEP 
MMMM.

-------WIELKI SKŁAD--------

Towarów Łokciowych,
UBRANIA,

Butów, Trzewików
Kapeluszy, Czapek, 

JDYWA-ISTOW 
BIŻUTERYI I GALANTERYI

jaki widziała kiedy Centralna 
NEBRASKA.

Nie przepłacajcie za swoje towary, po 
co się udawać do innych sklepów i pła­
cić drogo za przestarzałe towary, kiedy

TANI, NOWY, BOSTONSK1 SKLEP 
ma najlepsze i najtańsze towary. Po­
nieważ kupujemy i sprzedajemy wszy­
stko za gotówkę, przeto możemy i le­
psze mieć towary i po tańszej cenie.

Pierwej do nas się udawajcie, nim 
gdzie indziej wstąpicie.

W naszym sztorze mamy klerka, 
który mówi po polsku, dla tego też 
wszyscy obywatele i nasze obywatelki 
polskiej narodowości z Howard i Sher- 
man powiatu mogą u nas wszystko 
dostać kupić i wybrać sobie z łatwo­
ścią, bo się rozmówią swoim językiem. 
Materye na suknie, kaliko, ubrania 
dla dzieci, buty, trzewiki i wszystko 
dostać można w najlepszym gatunku 
i po najumiarkowańszych cenach.

Pamiętajcie gdzie nasz sztor po­
łożony :

Na głównej alicy, to jest 

HOWARD AYENUE, 
naprzeciw Groserni Freemana, o 
parę drzwi na zachód od ofisu 
Landowego p. J. Sarzyńskiego. 

FRANK CLAPP
& co.

ST. PAUL, HOWARD CO.

F. Koncewicz
ZEGARMISTRZ

IZLOTIIK.
Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 

fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.
Reperacyje zegarków i biźuteryje na sprzedaż 

wszystko to znajdą u mnie Rodacy.
SKŁAD TYTONIU, PAPIEROSÓW i CY 

GAF, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszel 
kich prżyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
CHICAOO, . IŁI.

Wiktora Bardońskiego
I SFOLK-I

I ipmi
615 Noble St., na rogu Sloan ul.

Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­
jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29.

Bfo Oo

Polski Lekarz i Akuszer
LECZY WSZYSTKIE CHOR OB Y

Zewnętrzne i Wewnętrzne.
Mieszka: 731 Milwaukee Avenue, 

pomiędzy Noble i Fig Sts. - Chicago.

J
od 8 do 10 rano.
“ 1 “ 3 po połud. 
“ 6 “ 8 wiecz.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.

{
 od 6 do 9 rano.

“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

Dr. Henryk Xelowski,
ŁEKA-KZ POLSKI

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La Salle poleca się na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak­
tyka i zwana uczynność Dra. H. Xelowskiego. 
Każdego czasu znaleść go można w jego oflsie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
ofisowych. Dr. Xelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekomendacyj. 50,vVlI

Dr. Ign. Bronisz
Lekarz Polski

Godziny ofisowe:
1 .) <5345 Milwaukee avenae 

(u Polskiego Zegarmistrza'!)
od 9 do 10 z rana.

2 .) 303 BLUE ISLAND AVEhUE 
na rogu 13ej ulicy

od 3 do 4 po południu.
s .) Mieszkanie: 757 W. Harrison St.

(blisko VVood Street.)
od 12 do 1£ po południu.

A. J. KOWALSKI,
ulrzĄtiui je

GROCERNIA
i

Mąki, paszy, owsa, korn9 itp, 
po jak najtańszych cenach.

699 1631 MOBŁE Str.

Do moich Rodaków w Lemont!
Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaków 

W Lemont i okolicy, 
--------  że --------

Agencva Polska
Północno—Niemieckiego

mnie tylko samemu w Lemoncie 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKRęTOWE, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąDzs ze starego 
kraj u.
Jan

LKMOAT, ILL.

NAUKA MUZYKL

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Publi 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

660 Noble ulica. — Chicago. 

iWSiwifE 
--------  zarazem --------

WIM1 and BEKlt—MLOO* 

Jana Niemczewskiego 
23 West Randolph Street,

Poleca się polskiej publiczności z go­
tową usługą dla stołowników i gości.

JAN NIEMCZEWSKI 
23 W. Randolph str. Chicago.

GAZETA KATOLICKA 
627 Noble Str., CHICAGO

WIELKI WN POLSKI 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fnł>rykŁŁ nnsza;
46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące de naszego interesu, które wykonu­
jemy‘punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.
Mrs. M. Pyterek,

-----SKŁAD------

Butów i Trzewików.
^ELEGANCKIE OBUWIE M

Fabryczne i na URząD.
Obstalunki i reperacye wszelkiego rodzaju wyko­
nuję jaknąjakuratniej i po jaknajtańszej cenie.

FRANCISZEK MURKOWSKI,

696 Milwaukee ave.
w pobliżu Noble ulicy.

P. BINKOWSKI. 
zegarmistrz i złotnik 
Wykonuje reperacyę zegarków i bużuteryi 

jaknaj troskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW I BIŻUTERYI 

połączony jest także 

HANDEL ŻABA WEKDLADZIE- 
CI HANDEL OUKR OWI SKŁAD 

CYGAR 1 TYTONIU 
Woziki Ulu. AJxieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galentejyjne w najwię­

kszym doborze.
- 357 W. CHICAGO ave. 357 —

w pobliżu Noble ulicy.

B
ia Polska,- 
Dynie Wieża, ‘J 
tBRADLEYSTS., * 
/o, TU.

18 72 roku, 1 
<

patrzona ; 
’ do nabożeństwa ar 
im i niemieckim 
kowe, treści religij-i 
ie, historyczne, pA 
itralne i t.p. . 
czyli spis wszystkich ksią"' 
Lsięgarni poseia Księgarnia1 
>wej marki pocztowej. *



gffinisa 3S£g

“Cazety Katolickiej’’.

San Fbanuisco, w Czerwcu, 1881."
Na dniu 7go bm., po krótkiej choro­

bie zasnęła w Bogu, opatrzona Najśw. 
Sakramentami, Marya Strożyńska, żona 
Teofila Strożyńskiego z Księstwa Po­
znańskiego, przeżywszy lat 31 i 12 dni. 
Zostawiła małą córeczkę, którą najbliżsi

“Dzień dobry Panu!”- 
Ci mój Panie J....”

’—“Dzień dobry POCZTA EUROPEJSKA ; 
Dnia 1-go Czerwca, 1881 roku.

—“A cóż tam dobrego słychać?” — “A 
nic tak dalece, chciałbym się dowiedzieć,

krewni wzięli pod opiekę... S. p. Ma­
rya Strożyńska była to osoba niezmier­
nie cichego temperamentu, pobożna, sym 
patyczna i nader pracowita; przedewszy- 
stkiem była wzorową żoną i dobrą ma 
tką, jak wszystkie nasze Polki. Posia­
dała niepospolity dar zjednania sobie 
serc wszystkich tych, co ją bliżej znali. 
Zgon jej niewczesny wzbudził powsze­
chny żal i żywą sympatyą pomiędzy na 
szą Polonią. Liczne zebranie przyjaciół, 
krewnych i znajomych, obojga płci, na 
pogrzeb zmarłej było najlepszym tego 
świadectwem. Osobliwie nasze zacne 
kobiety, poubierane w grubą żałobę, za 
lewały się rzewnemi łzami, po stracie 
dobrej przyjaciółki i miłej towarzyszki, 
jakiej rzadko poszukać w świecie. Wie­
czny pokój jej pamięci!...

Najwięcej co przy tera pogrzebie u- 
derzyło, to były to dwie dziewczynki 
małoletnie, odziane ubogo w sukienki z 
jakiejś wełnianej tkaniny domowej ro­
boty, siwego koloru, córeczki jakiegoś 
biednego wyrobnika, mieszkającego w 
sąsiedztwie nieboszczki. Biedne te sie­
rotki krzątały się dość dkigi czas w po­
śród natłoku powozów i ludzi przyby­
łych na pogrzeb, lecz nie mogąc się 
żadnym sposobem docisnąć i straciwszy 
wszelką nadzieję dostania się do które­
go z powozów, zajętych “damami i pa­
nami”, pobiegły czemprędzej naprzód i 
udały się pieszo na cmentarz: “Lone 
Mountain”, odległy dość spory kawałek 
od miasta, dla oddania ostatniej usługi 
tej, która za życia zdawała się być ich 
najlepszą przyjaciółką i jakby drugą 

. matką. W chwili przybycia orszaku 
pogrzebowego na cmentarz nie jeden 
się zdziwił, widząc te dwie dziewczynki 
okryte pyłem i kurzem, z rozczochrane- 
mi włosami i w podartych ciżemkach, 
wyczekujące samotnie nad grobem. Na 
twarzach ich jaśniał jakiś niewypowie­
dziany promień dziecinnej prostoty i 
żalu, który nieda się opisać. — Tu przy­
szło mi na myśl mimowolnie: Że pra­
wdziwe przymioty duszy i serca nie pod 
sajetą ani aksamitem, ale u prostaczków 
pod siermięgą najwięcej się ukrywają... 
Po skończonym obrzędzie zabrałem oby­
dwie te pobożne istoty do mojego powo­
zu i odwiózłem je do ich mieszkania.

Najważniejszym dzisiaj wypadkiem w 
Stanach Zjednoczonych, który zwraca na 
się powszechną uwagę, to bez wątpienia 
jest to ten nadzwyczajny napływ emi- 
gracyi z Europy do Ameryki.

Sypią się korcami jak kartofle Niem­
cy, a za nimi postępują inne narodowo-

W świecie politycznym zapanowała, 
czy Pan umie po rosyjsku pisać?”.. sig zdaje, dotó rychło posucha, na
- “Pisać po rosyjsku potrafię, a na któr4 biadać już zaczynaj, ehciwt nowin 

cóż to?” ś politycy z profesyi. Nie możemy dziś
— “Chciałbym, żeby mi Pan zaadre­

sował list po rosyjsku, który chcę po­
słać do mojego ojca na Sybir”.

—“NaSybir!—a cóż on tam porabia?”
— “Oto, widzi Pan, mój ojciec bił

i politycy z profesyi. 
czytelnikom naszym żadnej donioślejszej

ści, ale niestety! i Polacy w tyle ni e
pozostają... Wielu już mężów poważ­
nych gubią się w myślach nad tem wy- 
chodźtwem i różne przyczyny temu za­
znaczają, każdy według siebie, ale na 
jedną z najgłówniejszych, to zdaje się 
mało kto sam zwrócił swoją uwagę. 
Według urzędowych danych i niezbitych 
faktów, jakie dotąd mamy pod ręką, to 
łatwo się przekonać, że po największej 
części główną pobudką do tego emigro- 
wania, zwłaszcza w tym roku, to nie 
co innego jak tylko “chęć łatwego zbo 
gacenia się”, a raczej “nienasycona 
chciwość”, która zdaje się opanowała 
już wszystkie klasy społeczeństwa do 
najwyższego stopnia, i stała się już jak 
by nieuleczoną chorobą. Faktem jest 
niezaprzeczonym, że z dziesięciu dzie 
więciu opuszcza kraj rodzinny jedynie 
z tej przyczyny.

Jak to spostrzegać się daje z rapor­
tów komisyi emigracyjnej w Nowym 
Yorku i innych wiarogodnych doku 
mentów, to pomiędzy emigrantami w 
tym roku znajdują się ludzie, po wię­
kszej części z tak zwanej “lepszej kla­
sy” (well to do) jako to: posiadacze
mienia, właściciele realności, rolnicy, 
zamożni farmerzy, a do tych przyłączają 
się zdolni rękodzielnicy i rzemieślnicy, 
kupcy, subiekci handlowi i w ogólności 
ludzie młodzi wykształceni, a wszyscy 
prawie bez wyjątku zaopatrzeni w nie- 
lada jakie kapitaliki. Wielu z tych, 
bardzo wielu, mogliby bezpiecznie pozo­
stać nadal w kraju i tam przy miernych 
dostatkach utrzymać się dosyć przyzwoi 
cie... Lecz cóż z tego, oto wielu z 
przybyłych do Ameryki przedpłaty, nie- 
przestają pisywać zachęcające listy do 
swoich krewnych i przyjaciół, przedsta­
wiając im wszystko w jaskrawych ko­
lorach, a to byle ich zwabić do siebie, 
także należy tu wspomnieć o owych 
ułudnych “Pamfletach” rozsiewanych ty­
siącami przez agentów licznych kompa­
nii żeglugi i kolei żelaznych, a które 
niejeden, co ani może myślał ruszyć się 
kiedy z miejsca — naczytawszy się tego 
do sytu — porzuca korzystną jakąś po­
sadę, porzuca drogie domowe ognisko, 
wyprzedaje się Żydom albo Niemcom 
na wpół darmo i dalej na ślepo do A- 
meryki....

Lecz niedosyć jeszcze na tem, ta prze­
klęta mania ubiegania się za marnym 
zyskiem, za mniemanem szczęściem w ja 
kichsić odległych krajach (choćby pod 
zwrotnikiem) wzmogła się już do takich 
rozmiarów, że niejeden z tych nieszczę­
śliwych wychodźców, przybywszy do A- 
meryki, a nieznalazłszy zaraz jak to so­
bie wystawiał, gotów by polecić nawet 
że tak powiem: do samego piekła, 
jeśliby tylko był pewnym, że tam ła­
twa możność zbogacenia się egzystuje. 
Sądzę, że nie będzie zbyteczną przyto­
czyć tutaj “oryginalną” rozmowę, jaką < 
miałem temi dniami z jednym “poczci j
wcem” z naszej narodowości, który nie­
dawno tutaj przybył. Podaję ją bez ża­
dnej okrasy, jak następuje:
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się w powstaniu w roku 1863. Moskale 
go zachwycili i już niepuścili, ale go 
zapędzili na Sybir; znajduje się on te­
raz w Tomskiej gubernii, ale pod ści­
słym nadzorem, niewolno mu ztamtąd 
wyjechać, powodzi mu się bardzo do­
brze, jest tam dorożkarzem, ma do 60 
własnych koni. Oto niedawno przesłał 
mojej matce w Sejnach 1.500 rubli (tak 
mi ztamtąd pisali.)

— “Nie wie Pan, jakby się tam do­
stać, czyby mnie przepuścili, możebym 
i ja czegoś się dorobił, bo tu jakoś w 
tym kraju ciężko do czegoś przyjść —
uie mam żadnych widoków.... ” 
znam się, że na takie dictum

Przy- 
z ust

tego młodzieniaszka, któremu tu nawet 
nieźle się powodzi — aż struchlałem — 
i nie wiedziałem, co mam na to powie­
dzieć, aż nareszcie po chwili przyszedł 
szy do siebie, zawołałem: “Panie I... 
a cóż to ci się stało, czyś oszalał.... 
dla Boga! a cóż to ci do głowy przy­
szło. .. Tobie tak jeszcze młodemu czło­
wiekowi, posiadającemu profesyą i stały 
zarobek, tobie na wolnej ziemi zachcia- 
ło się na Sybir dla marnego zysku... 
hor ren dum!., a zastanów się tylko: 
zaledwobyś zdążył na granicę, a cho­
ciażby i za paszportem amerykańskim, 
toby cię zaraz pochwycili jak swego — 
i albo wrzucili do tiurmy, albo by cię 
zasłali w sołdaty Bóg nie gdzie....”

— “Ha! — dobrze Pan mówi, kiedy 
już tak, to niech się wola Boska dzieje 
— zawsze napiszę do ojca, aby mi choć 
z parę tysięcy przysłał, tobym kupił so­
bie jaką farmę i gospodarował....” I 
ua tern się nasza rozmowa skończyła...

Z nowin nie masz tu tak dalece nic 
zajmującego dla was... prócz, że agita- 
cye robotników, jakie tu miały miejsce 
w ostatnich czasach, już prawie całkiem 
ustały i coraz jakoś się zanosi na le­
psze; roboty wszędzie podostatkiem, ka­
żdy prawie, kto chce szczerze pracować, 
ma zajęcie i już nie myśli o niczem in 
nem, jak tylko zarobić kawałek chleba 
powszedniego. Wiktuały i inne potrze­
by do życia niezmiernie staniały. Przy 
miernym zarobku można się tu teraz u- 
trzymać dość przyzwoicie, a nadewszy-
stko klimat wyborny kalifornijski 
zmiernie sprzyja.

Ze wszystkiego tego, co nam tu 
przestannie głoszono: o jakichsić

nie-

bez- 
bu-

rzach, nawałnicach, śniegach, mrozach, 
zalewach i spustoszeniach, jakie tam pa­
nowały u was zeszłej zimy, to dzięki 
Najwyższemu, u nas ani śladu tego nie 
było. Jeśli -była jaka zima, to tylko w 
kalendarzu, my innej nie znamy, od li­
stopada do marca to mieliśmy tu wpra­
wdzie ulewne deszcze, lecz przytem bar­
dzo dobroczynne, które skraplając pe- 
ryodycznie spragnioną ziemię, wskutek 
suchych wiatrów latową porą, dodawały 
jej nowego życia i przez cały ten czas 
na około lśniała jak najświeższa zielo 
ność, a przytem i kwiaty w ogrodach 
w jak najżywszych kolorach dodawały 
niemało blasku. Dzisiaj wiosna osią 
gnąwszy już najwyższego szczytu, prze­
chyla się do lata obfitego w plony.

Pomarańcze, cytryny, czereśnie, trus­
kawki, pożyczki, brzoskwinie, morele, 
jabłka, gruszki,... a nawet “bananas,” 
“tamurindas” ananasy i tyle innych owo-

zakomunikować nowiny z dziedziny wyż­
szej polityki, chyba wskażemy na zjazd 
kilku dyplomatów europejskich w Berli­
nie, których kanclerz niemiecki po kolei 
u siebie przyjmował w dniu 30 z. m. Do 
Berlina zawitali sędziwy książę Gorcza- 
kow w powrocie do kraju rodzinnego, 
dalej ambasador francuzki w Petersbur­
gu, jenerał Chanzy i hr. St. Vallier, wre­
szcie ambasador angielski w Carogrodzie, 
p. Goschen, którego misya nie przyniosła 
żadnych zgoła korzyści, ani zaszczytu dla 
Anglii. Zjazd tylu dyplomatów w Berli­
nie był, jak pisze Nordd. Allg. Ztg., już 
dawniej umówiony i z tego powodu nie 
mógł ks. Bismarck, chociaż jest cierpiący, 
odmówić audyencyi tak dostojnym go­
ściom. Jakie kwestye na audyencyach 
tych roztrząsano, to pozostanie naturalnie 
tajemnicą. Jenerał Chanzy wraca do Pe­
tersburga, a p. Goeschen do Londynu, i 
nie powróci już na dawne swe stanowi­
sko, które po nim zajmie lord Dufferin.

Włochy mają przynajmniej tę satysfa- 
kcyą, że wyprawa tunetańska, tak niepo­
myślnie dla nich zakończona traktatem z 
dnia 12 maja, poczyna niepomyślny dla 
Francyi przybierać obrót. Same dzienni­
ki francuzkie przyznają, że stan rzeczy w 
Algierze budzi obawy, że należy się tam 
że spodziewać ogólnego powstania szcze­
pów arabskich. Republ. Franc. pisze, że 
walka z powstańcami algierskimi będzie 
długa i krwawa.

Car rosyjski przyjmował dnia 23 zm. 
w Gatczynie deputacyą petersburgskich 
żydów, której przewodniczył baron Guenz- 
berg. Miał on przemowę do cara i prosił 
go o opiekę dla żydów. Car rozmawiał 
z każdym członkiem deputacyi bardzo 
łaskawie i polecił oświadczyć swym współ­
wyznawcom, że car nie robi żadnej ró 
żnicy pomiędzy swymi poddanymi tak 
pod względem religijnym jak narodowym, 
i takie różnice dla niego nie istnieją wca­
le. Prześladowanie żydów są zdaniem ca 
ra tylko pozorem, bo wie, że przez długie 
lata żyli oni obok chrześcian w jak 
największym spokoju.

Car zamierza podobno przenieść stolicę 
rządu do Moskwy; żona jego chciałaby 
Kijów mieć za stolicę.

Ukazem cara rosyjskiego z dnia 18 
zm. wcielonym został kraj Teke-Turko- 
manów do Rosyi pod nazwą “Zakaspij- 
skiego kraju.” A więc Rosya, mimo we­
wnętrznego zamięszania nie gubi z oczu 
tego, do czego dążyła i dąży od dawna. 
— Z Petersburga donoszą o pogodzeniu 
się cara ze stryjem swoim księciem Kon­
stantynem, który w skutek tego pozostaje 
na swej posadzie naczelnika marynarki.

Rosyjski działacz Kątków bardzo się 
smuci, gdyż Czech Rieger miał mu do­
nieść, że z nim zerwał, i że nie chce nic z 
nim mieć do czynienia. Był czas, gdzie 
Czesi mówili inaczej, gdzie wśród dy­
miących się zgliszczów i krwi wylanej w 
roku 1863 przez Polskę jechali na zjazd 
słowiański do Moskwy. A byli i tacy 
czescy patryoci, co chcieli przyjąć wiarę 
schizmatycką. Czasy się trochę zmieniły 
— dzięki Polakom.

Zatarg grecko-turecki pomyślny bierze 
obrot i rząd turecki, licząc na pokojowe 
usposobienie Greków, wycofuje już swe 
wojska z ziem, przyznanych Grecyi. Rząd
grecki też już przyjął ugodę zawartą z 
Turcyą i wydelegował trzech komisarzy 
do oznaczenia granicy.

IW

PROSTA UNIA NA

KOMPANIA POSIADA I OTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW YORK’SKICH PAROWCÓW
TAKŻE LINIE DO

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego
Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na rzece Renie 

i do holenderskich posiadłości w Wschodnich Indyach 
regularnemi parowcami przez Kanał Suczki.

‘ PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKT W

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową nu okręcie.

Aby uchronić podróżnego od wyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy i tę dogodność, 
ie podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40 00 
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.00.
Z Amsterdamu do Chicago $37.00.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do :

B. B. Z te® Baer,
GENERAL AGENT,

25 S. William Str., New York.

albo A. Bppe,
GENERAL N. W. AGENT,

90 La Salle Str., Chicago,
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

W- SMULSKI,
627 Noble Street, 

CHICAGO, ILL.

POKWITO WANIA .

Następujący pp. Abonenci zapłacili

W. DYNIEWICZ,
642 Noble, Ccrner Bradley Street, 

CHICAGO, ILL.

JAN HAUBERMANUFAETOBNIA I SKŁAD

Kto chce stara iwą ojczyzny odwiedzić, alb< 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy o 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze­

prawiło się do końca roku 1880 przeszło 800,000 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch:
Nuernberg, 
Ohio 
Leipzig 
Baltimore, 
Berlin

3200 “
2500 “
2500 “
2500 44
2500 44

Jaeger, 
Meyer, 
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heineke,

chodzą regularni® co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmuję pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BBEMBN
Pokład....................................$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowg.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład..................  $28,00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $28.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowg.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety oarazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:
Z Poznania do 
“ Torunia 44 
“ Inowrocławia “ 
“ Mogilna 44
“ Nakla “
“ Gnieźna “
“ Krakowa 44
“ Lwowa “
“ Brodow “
“ Eydtkun “
“ Gumbina 44
44 Piły 44

Chicago..................... $41 40
«   42 10
“   42 10
“   41 95
“   41 65
“   45 35
“   48 60
“   52 50
“   52 70
“ ...................•.. 44 10
“   43 63
“   41 50

Z BREMEN. Z BALTIMORE 
Braunschweig 18 Maja — 9 Czerwca o 2 po poł 
Leipzig.......... 25 “ — 16 44 44 “
Hohenzollern 1 Czerw.— 23 44 44 44
Hermann......  8 “ — 30 “ “ 44
Koeln........... 15 “ — 7 Lipca ’4 44
Braunschweig 22 44 — 14 “ 44

Plac wyładowania w Baltimorze jest zarazem 
worcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
ej może podróżny taniej sig dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okrgt z emigrantami przybywa do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienaleźacych do 
służby kolejowej, aby podroźnego ochronić od o 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 

i portach na przybywających z Europy czychaią
Szczególna uwagę zwracamy na wielkie ko 

rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa 
rowcach, bo lubo służba na okrecie jest czysto 
niemiecka, jednakże, dla Polaków kompania sta 
ra sig szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasaźyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO W ROT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należą z 
zapytaniem do:
A. Schumacher & Co., 5 South Gay streek 

Baltimore, Md.
albo

do H. ClausseAins & Co., 2 South Clark sti 
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi sgp 
W. SMULSKT, 627 Noble Street, Chicago.
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. 44
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Mina.
K. CHILLA, Stevens Poiat Wis.
THEO. M. HELINSKI, Wausau P. O. Wis.
S. W. BORKIEWICZ, La Sale, 111. 
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis. 
1HEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

$ 28.00

Na wszystkie Punkta

ców, które nam regularnie przywożą z 
sąsiednich wysp na Pacifiku pod równi­
kiem, już od kilku tygodni pojawiły się 
hojnie na marketach.

Dnie szczególnie rankami mamy prze­
cudne. Jak zazwyczaj “Słońce Kalifor­
nijskie jest to Gloria w całem znaczeniu 
tego wyrazu.

Mieliśmy- tutaj temi dniami bardzo za­
cnego i bardzo zajmującego gościa po­
między nami. Był to młody Władysław 
hr. Zamojski, syn tyle zasłużonego męża 
generała hr. Zamojskiego, który prawie 
całe swoje życie strawiwszy na usługach 
ojczystej sprawy, tak na licznych polach 
bitew, jako też ńa polu dyplomatycznem 
i literackiein, zakończył żywot swój na 
wygnaniu w Paryżu w r. 1868.... Mło­
dy Zamojski był wysłany zeszłego roku 
przez rząd francuzki jako reprezentant na 
wystawę w Sydney, w Australii, a popó- 
źmej przepędził tam czas niejakiś na ba­
daniach naukowych, a po zwiedzeniu pra 
wie wszystkich wysp położonych na połu­
dniowym Oceanie Spokojnym; z powro­
tem swoim ztamtąd zatrzymał się kilka 
dni w San Francisco i bytnością swoją 
uprzyjemnił nam nadzwyczajnie nasze sa­
motne chwile.

Pomimo swojego wysokiego rodu, po­
mimo znaczenia, jakie on zajmuje u rzą­
du francuzkiego, pomimo że jest bardzo 
majętny i wykształcony, młody Włady­
sław hr. Zamojski nie jest bynajmniej 
dumnym ani też zarozumiałym. Owszem, 
jako każdy człowiek dobrze wychowany, 
jako prawdziwy „gentleman” jest on nie­
zmiernie popularnym i przystępnym dla 
każdego, kto się do niego zbliżył. Na­
de wszy stko jest on bardzo miłym w to-

Grand ftapids, 16 Czerwca 1881.
Dnia 6 Czerwca br. obchodziliśmy tu­

taj piękną i wzniosłą uroczystość. Było 
to położenie pierwszych kamieni pod 
fundament polskiego kościoła. Komitet 
obrany do budowy kościoła, po zwalcze­
niu wszelkich przeszkód i przeciwności, 
widząc się u celu swych życzeń, postano 
wił dzień ten obchodzić z uroczystością. 
W tym celu ob. F«liks Dorff zebrał ma­
łą kolektę na zakupienie nabożeństwa, 
ażeby Pan Bóg błogosławić raczył tej 
świętej sprawie. Nabożeństwo solenne 
odprawił Wlbny ks. Ehrenstrasse, po 
którem przytomni udali się na miejsce 
budowy. Pierwszy ob. Stiller, prezydent 
komitetu, któremu jedynie Polacy tutej­
si zawdzięczyć mogą, iż budowa polskie­
go kościoła rozpoczętą została, a który 
tyle musiał ponieść przykrości, trudów i 
pracy, aby dopiąć pożądanego celu, — w 
kilku słowach przemówił do zgromadzo­
nych. Dziękował on Opatrzności, iż mu 
pozwoliła doczekać tej chwili, że własną 
ręką pierwszy kładzie kamień pod ten 
nrzybytek Boży. Po krótkiej modlitwie 
odmówił „Wierzę w Boga”, które przy­
tomni w głos za nim powtórzyli. Potem 
ob. Antoni Lipczyński, który budowę ma 
pod swem kierownictwem, pierwsze rzu­
cił na kamień wapno. Drugi kamień 
położył Feliks Dorff, trzeci W. Damski; 
a ponieważ dwom z komitetu czas nie 
pozwolił być przytomnymi, ob. K. Bu- 
szkiewicz położył czwarty, a mnie powo­
łano do piątego i ostatniego kamienia.— 
Ob. Feliks Dorff, przypominając stary 
polski zwyczaj, złożył mały darek na 
swym kamienin dla pracujących; to sa­
mo inni uczynili.

Na tem zakończyła się ta skromna uro­
czystość, która długo zostanie w sercu i 
pamięci naszej. J. SŁawnikoski.

za Gazetq KATOLiCKą:
Adam Przełomiec, New Haven.... 
Andrzej Nitka, Plattsmouth.........  
Herns Mucha, Berea  
L. Mikołajczyk “   
Antoni Rybczyński, Chićago.........  
J. Ratka, Bloomington...................  
Jan Pawlak, Chicago  
W. Laszkiewicz “ .....................
J. Kruś........... “ .....................
M. Kucera.. . “ .....................
Wojciech Kuta “ .....................
August Jankę, Berea  
Paweł Świtała, Raił Road Mills... 
Ignacy Sówka, Chicago................. 
Antoni Gabryelewicz, Green Point 
Tomasz Mroczkowski, Chicago.... 
Fr. Blachowski, Elisabeth.............  
Tomasz Gołąbek, LaPorte.............  
Tomasz Osiński, Otis  
Ign. Grabowski, South Chicago... 
Ign. Szczepański, Chicago.............  
Wal. Mazurek, St.Louis.... . ........ 
Lawrenze Mierzwa, Manistee. ... 
Jakob Słomski, Camden.................  
And. Szczechowski “ .................
W. L. Jurgielewicz, New Orleans 
Fr. Smentek, Chicago..................... 
Mikołaj Sprawka, Chicago...........  
Mr. Piasecki, Wola......................... 
Józef Bonikowski, Palmyra............ 
Fr. Czerwiński, Chicago...............  
Fr. Grzeczyński... “ .................
Andrzej Bieliński “ .................
Frank Zięta, Radom.......................
Ignacy Drobinski, New York.......  
Ignacy Domejko, Santiago...........  
Józef Jakubiak, Alpena.................
Teodoi Magdzinski, Michigan City 
Ludwik Lonkowski, LaSalłe.........  
Jan Leske, Jonia.............................
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“GAZETY POL. KATOLICKIE!

Po szukiwanie.

iw

2 00
2 00
2 00
1 00
2 00
0 50
2
1
2
3
1

00
00
00
00
50

0 50
2 00
2 00
1
2
2
3
2
2
5
2
2
2
1
1
2
2
4

00 
00 
00 
00 
00 
00
00 
00 
50 
05 
00 
00
00 
00 
05

1 00
4 00
2 00
2 00
3 00
1 00

Kto w przeciągu upłynionego tygodnia 
prenumeraturę zapłacił, a nie jest wymie­
niony w powyższym spisift, tego uprasza­
my o uwiadomienie nas niezwłocznie, a- 
żebyśmy wcześnie pomyłkę wyśledzić i 
błąd naprawić mogli.

POLSKIE LITERACKIE TOWARZYSTWO
w Chicago, Illinois

Farmy! Farmy!
w Poniatowskim, Marathon County, Wis.
Boiska osada Poniatowski założona została 1878 

roku. Zamieszkali tam Polacy mogą dać najle­
psze świadectwo o urodzajności gruntu, dobrej 
wodzie, zdrowym klimacie itd.

Cena za akier jest od 5 do 61 dolarow 
za gotówkę lub na 5 do 10 lat wypłaty z 7 doi. 
od sta procentu Drzewo jest następujące: klon, 
jesion, grab, dab, brzoza, lipa, lemlok itd. Jest 
tam już około /0 familii Polaków, oprócz innych 
zamieszkałych w pobliskich osadach. Jest także 
kościół i 2 szkoły. Po bliższe informacje zgło­
sić się można do:

No. 119 Chicago Avenne.
ct j ) od 8 do 11 przed poł.Godziny Ofisow: jod 2 do 6 p‘o połuEd.
Mogę dać jaknajobszerniejsze objaśnienia o tej 
osadzie, bo mieszkałem w niej od samego jej za­
łożenia aż do tego czasu i na zimę znów tam po­
wracam.

warzystwie. Szkoda, już nas opuścił — 
podobno ma się udać w prost do „Kórni­
ka” w W. Ks. Poznańskiem, — do dóbr, 
które odziedziczył po śmierci znanego pa- 
tryoty hr. Działyńskiego. — Matka jego 
jest rodzoną siostrą zmarłego.

Aleksander Bednaroski.

Towarzystwa/ które się przyłączyły 
do Centralnego Zjednoczenia Polskiego 
Katolickiego, raczą nadesłać swoje wstę­
pne na ręce Sekretarza Zjednoczenia, pod
adresem: Józef Napieralski

1147 West 19th str. Chicago, III.

Władysław Rozmysłowicz z Balinki, 
gmina Sławin, Augustowski powiat, — 
opuściwszy swą żonę, wyjechał do Ame­
ryki z żoną Franciszka Kisłowskiego i 
przybył z nią do Chicago. Tutaj zabrał 
jej 350 dolarów, kilkadziesiąt pruskich 
marek, trochę ruskich pieniędzy miedzia­
nych, krzyżyk biały posrebrzany — i zni­
knął. Władysław Rozmysłowicz jest 33 
lat stary, czerwony, okrągłej twarzy,
włosy ma czerwone, kędzierzawe i wąsy 
czerwone. Mówi tylko po polsku i mo- 
skiewsku, żadnego innego języka nie zna. 
W Chicago wykupił bilet do LaCrosse, 
Ind. — Ktoby go więc poznał lub wie­
dział, gdzie obecnie przebywa, niech ra­
czy donieść do Redakcyi Gazety Kato­
lickiej.

ANTONI STELLMACH,
Poleca Szanownym Bodakom swój

MAGAZYN KRAWIECKI 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo 

Mniejszych
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH:
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMACH,
397 MILWAUKEE AYENUE

w pobliżu Carpenter St. Chicago.

MEBLU PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

58 9 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną
qak iż podróżny opłacić może u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 

pomieszkania.

czyli podróż przez samą wodę kosztuje u nas za jedną osobę

A WlfC TANIEJ NIŻ GDZIE INDZIEJ

G-st/je-wslŁi 
w G-reen Bay, Wis.

Agent Północno--Niemieckiego 
® TT -r1 TT

sprzedajc^ 
^-iKARTY OKRĘTOWE 

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

GRUNTÓW I FARM 
^pojaknajtanszej cenie.-{ 

JAN GAJEWSKI, 
Green Bay, Wis.

BRACIA KADOW,
Polecają szanownym Rokadom swój

.MAGAZYN KRAWIECKI
Za’ patrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

• ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
BRACIA KADOW,
YV. Madison st. Chicago.

PIOTR KIOLBASSA

Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku 
menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 

sprzedażach i t. d.
Wystawia hipoteki, zapisy i

Testamenta Legalne.
Zastać go można w domu od w pół do siódmej

8 zrana i od 5ej do 9ej wieczorem.
563 SOBŁE ULICY.

8J11ESTATE AGHT
w St. Paul, Howard, Co., Nebraska,

letter box 125.

Wybiena i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard, Valley, Sherman i Gree 
ey i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko 
oniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 

w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo­
wnie do niego, pod adresem: St, raul. Nebraska

L. B. 125

FARMY! FARMY!
Kto sobie życzy wybrać lub zabezpieczyć, pó­

ki jeszcze czas, najlepsze grunta w Nebrasce, nie­
chaj sig zgłasza listownie lub osobiście do: 

JANA BARZYNSKIEGO, 
AGENTA KOLEI ŻELAZNEJ 

Burlington * Missouri River w St Paul, 
Howard Co., Nebraska.

L. B. 125.
Należy pamiętać adress:

St. Paul, Howard County, Nebraska.

Attorney and Connsellor at Ław, 

Notaryusz Publiczni 
w €HIUA«O, ILŁ.

Grocliziiiy ofisowe:
od 1 do 4 po południu w Police Court 

Cor. Madison & Union strs.
od 6 do 9 w swej rezydencyi —

712 Milwaukee Ave.

Bilety kolejowe sprzedajemy ze wszystkich punktów Wielkiego Księstwa Poznańskiego, Prus 
Zachodnich, Szlazka i Galicyi aż do wszystkich punktów w Stanach Zjednoczonych. Podróż de 
portu i z Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca się extra tych 28 dolarów po najtań­
szych cenach.

Dzieci dc ln ziesięciu płacą połowę cen powyższych, a za niemowlęta nie opłaca się nic. 
Zgłaszając irp kartę okrętową, należy podać liczbę osób ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgk.śUe sig do nas, a chętnie i prędko każdemu usłużymy.

Pośredniczymy także przy odsyłaniu pieniędzy do Sta­
rego Kraju i przy ściąganiu sched, spadków i 

wszelkich pieniędzy z Europy.
Piszcie do:

sarzyński,
B. 125 ST. PAUL, 

Howard Co. Nebraska.

albo: W. SMULSKI,
<127 Noble str.

CHICAGO, 111.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i Nor tli West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
Bradley, corner INolde Sts. Cliicag-o, 111. 

nie droższy jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

KARTY OKRĘTOWE

----- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

miiLKi uran
Parowców Bremenskich

z 
z

North German Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU, 
BREMEN „ BALTIMORE

I NAPOWRÓT. '

Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła-
ty za podróż z itarej ojczyzny do Chicago, 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Breminsklaj kosztuje tylko
$ 40.00

bo 
za

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY

przędą je po jak najtańszej cenie

W- S. BORKIEWICZ, La Salla, III.
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
IN orth German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z itarej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodą mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$ 43.00

podróż od Berlina do La Salle, III.
Tak tanio żadna inna linia kart okręto­

wych nie wydaje.

H
W < e i

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

W

po najtańszych, cenach.

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

JAN BEDNARZ, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie cal} po­
dróż od miejsca \\ zan aż na miejsce przyszłe­
go pomieszkam -

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

a więc taniej niż gdzie indziej.

BILETY KOLEJOWE 
sprzedaj g ze wszystkich punktów W. Ks. Poz­
nańskiego, Prus Zachodnich, Szląska i Calicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po-, 
wyższych. Zgłaszając sig po‘kartg okrętową.,, 
należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwi­
ska i miejsce pobytu. Zgłoście sig do mnie, as 
chgtnie i prędko każdemu usłużę, 
Zawiadamiam zarazem Szan. Rodaków 

iż pośredniczę przy odsyłaniu
pieniędzy do starego kraju 
i przy ściąganiu sched, spadków wszelkich nie- 
nigdzy z Europy.

JAN BEDNARZ, 165 W. 19th St.
CHICAGO, ILL.

10x80

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI 

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitezo 
Piwo zawsze świeże 1 dobre cygary. 

94 Dirision str., 
Ml obok Hoble ulicy.


